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wieczorem bes przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi 


wę Lwowłu ; prowineyl : grani 
miesięcznie E kor. 2 kor. 80 h F j 
kwartalnie » 7 „ 80 „ 10 kor. 5O h. 
„drooanie 12 , => a 


Ze zmianę adresu dopłaca się 40 h 
Arar s „Tygodnikiem mód I powieżci* lub 
toż z warozawakim tygodnikiem „Łlarno* i 13 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
„ . ma prowincyi © „ 90, 
We Lwowie za ednoszenie da domu donpłaca się 
$0 ral. miesięcznie. 


Przypominamy, 
że czas odnowić prenumeratę 
na »GRZETĘ NARODOWA. na 
IL. półrocze r. b. 


O MEE | ES mn, | 


Po głosowaniu w komisyi 
dła reformy wyborczej. 
Wiedeń 1 lipcs. 
(J. N) Ostatnie głosowanie w komisyi dla 
reformy wyborczej nad ilością posłów dła Galicyi 
nastręcza temat do różnych uwag ciekawych a 
bardzo poważnych. : 
Członkowie czeskiej szlachty konser- 
watywnej, pp. baron Parish i hr. Widmamn, nie 
przybyli wcale na głosowanie, ani-ażeby pomódz 
Polakom do uzyskania większej cyfry mandatów, 
niż proponował ks. Hoheniohe, ani ażeby bronić 
Galicyi przed niemieckim okręgiem wyborczym 
Biała- Wilamowice Hałcnów-Lipnik-K.ęty, propo- 
nowanym przez p. Kaisera, ani nawet, ażeby ura- 
tować dla Galicyi przynajmniej tyle mandatów, 
lie jej ofiarował ks. Hohenlohe, tj. 102. Że zaś 
czytaliśmy niedawno w dziennikach, iż czeska 
+. szlachta konserwatywna odbyła w tych dniach 
frion ze swymi kolegami ze sejmu czeskiego i z 
całym zarządem swojego stronnictwa szereg po- 
siedzeń, poświęconych reformie wyborczej i u- 
chwaliła na nich sposób postępowania w tej 
sprawie, przeto widocznęm jest, że niśohecność 
członków tego strońnictwa na rozstraygającem 
głosowaniu w komisyi jest wynikiem uxhwał ca- 
tego stronnictwa. i 
Inaczej znów postąpiła niemiecka 
szlachta wierno-konstytucyjna. Jej przedstawiciele, 
pp. Baernreither, Grabmayr i türgkh nie 
tylko, że zjawili się na posiedzeniu, 5 Śłosewali 


i przeciw p. Głąbińskiemu, żądającemu dla Gali- 


cyi 1lU mandatów a za wnioskiem p. Każsera, 


M EA r momen 
tem bialskim i wreszcie nawet przeciw przyzna- 


nej przez ks. Hohenlohego ilości 103 mandatów, 
a więc za pierwotnem przedłożeniem Gautschow - 
skiem. dającem Galicyi tylko 88 mandatów. 

Oba powyższe stronnictwa należą do grup 
poselskich, stanowczo przeciwnych powszechnemu 
a równemu i t. d. prawu głosowania, 


tra liema mansiai 


Rok XLV!. 


wychodz! 


towi z Białej głosowali pp. Adler, Fink, Gess- 


i mann, Schlegel i Steiner, a przeciw krwawemu 


pokrzywdzeniu Galicyi przez przyznanie jej tylko 
88 mandatów głosowali oprócz powyższych także 
pp. Chiari i Lócker. Gdyby rzecz nie była tak 
smutną, jak jest istotnie, to możnaby powie- 
dzieć, że to „prawdziwa Kreuzerkomódie*, wi- 
dzieć p. Adlera, Lóckera i innych głosujących 
razem z Polakami w ioteresie polskości i Gali- 
cyi przeciw byłemu ministrowi Baernreithe- 
rowi i wiećprezydćntó twa 
Grabmayrowi. którzy przecie %4 mory zajmowa- 
nych stanowisk powinaby być co najmniej 
objektywni. 

Ale pp. Adler, Lócker itd usłyszeli z ust 
ministra Bienertha, że rząd sprzeciwia się nie- 
mieckiemu mandatowi z Białej, a z ust Polaków, 
że uchwalenie tego mandatu uważać będą za 


wyraźną chęć drażnienia ich i że wyciągną stąd | 


konsekwencye. 

I wskutek tego fanatyk reformy a wódz 
socyalistów i inni mniejsi lub więksi zwolennicy 
reformy z grona posłów niemieckich głosowali 
przeciw bialskiemu niemieckiemu mandatowi, 


a za wyższą cyfrą mandatów (tj. 102) dla Ga- j 


licyi. Członkowie klubów szlacheckich zas posta 
pili wprost przeciwnie, okazując przez to wi- 
docznie, że pragną, ażeby ich Polacy sami wy- 
ręczyli w utrąceniu reformy wyborczej. 

W gronach posłów polskich nie przypu- 
szczano zupełnie, jakoby znalazł się w komisyi 
ktokolwiek, ktoby nie chciał głosować za cyfrą 
102 mandatów dla Galicyi, zważywszy, że tę 
cyfrę przyznał jej przecież głośny „czerwony 
książę“, eniuzyastyczny zwolennik powszechnego 
a równego itd. prawa głosowania, były nasz 


trzechtygodniowy prezydent ministrów ks. Ho- | ryczne odkrycie, ktorego trzeba mu powinszować. 


henlohe. 


Wskutek tego po odrzuceniu polskiego 


w dalszych głosowaniach. Tymczasem okazało 


się, że znaczna część komisyi jest przeciwną | 
przyznaniu Gralieyi nawet 102 mandatów, a go- | 


ER ! Te n? quake a 
gdyby Polacy nie głosowali, mogłaby nawet cy- ' 


fra 102 mandatów upaść w komisyi. I to był: 
powód, dla którego Polacy, obstając przy wnie-, 
sionem przez się votum mniejszości, żądającem : 
110 mandatów, głosowali następnie „stante con- | 
cluso“ za 102 mandatami. Mylnem zaś jest, co. 
a wobec | gazety rozgłosiły, jakoby Polacy zrobili to jedy-, 


1. Baqiadunia NA D02 SEAN "w" eas 


tego taktyk« ich przedstawia się dość przejrzy- | nie dla uchronienia komisyi przed brakiem po- 
ście, ale zarazem w dziwnem staje oświetleniu, | trzebnego kompletu do obrad. 


Jeżeli pp. Parish i Widmaon w tak ważnej dla 
Polaków chwili świecą swą nieobecnością i wy- 
stawiają na sztych swych dawnych sprzymierzeń- 
ców, jeżeli tak umiarkowani i wytrawni posło- 
wie, jak pp. Baernreither, Grabmayr i Stürgkh 
mie wahają się narzucać Polakom mandatu nie- 
mieckiego z Białej i chcą zredukować Galicyę do 
cyfry 88 mandatów będącej nietylko srogą 
krzywdą, ale i cynioznem szyderstwem, to cel 
takiego postępowania może być tylko jeden, to 
znaczy: doprowadzić Polaków do takiej rozpaczy, 
ażeby oni sami całą reformę wyborczą w puch 
rozbili, a równocześnie usunąć się samym na 
drugi plan i jak Piłat umyć ręce od wszystkiego, 
mówiąc: „to nie my winni, to onil“ 

W tem dziwniejszem oświetleniu występuje 
taktyka obu klubów szlacheckich, ileże posłowie 
innych grup niemieckich po części inaczej gło- 
sowali. Wprawdzie za podwyższeniem liczby po- 
słów z Galicyi nie podniósł się żaden głos nie- 
miecki, ale przeciw niemieckiemu manda- 


Dr. Emil Habdank-Dunikowskił 


prof. uniwersytetu. 


Z tęczowych dn 


Wspomnienia byłego studenta brzeżańskiego. 


(Cigg dalszy.) 


Biblioteka Płacbetki, Sternata i kasyna woj- 


skowego, w którem miałem znaajumości, oto źró- | 


dła, z których czerpałem początki mego wykształ- 
cenia. A przecież co za niesłychanie ważna kwe- 
_ stys pedagogiczna: lektura nietylko dla młodzie- 
ży, ale i dla dojrzalszych. Niejeden z ukończone- 
mi stndyami zawodowemi chętnieby się kształcił 
dalej, ale nie wie, co czytać. Nie wie, że są ksią- 
ki, których lektura jest nieodzowną dla ogólnego 
wykształcenia i nieźleby było zestawić taki spis 
tych dzieł, żeby zarówno młodzieży, jakoteż i doj- 
rzalszym ludziom dać taką wytyczną i wyrzucić 
z ich rąk te głupie powieści i te jeszcze głupsze 


wybitną postacią w wyższem 
tyk prof. Czaczkowski. 
go się ogromnie bali, 


11 ; liśmy wkrótce, że ten mars, to tylko udany. 


| 
| 


Powyższe epizody są nowym dowodem, jak 
trudnem jest tu położenie Koła polskiego, jak 
wszyscy chcieliby się Polakami zasłaniać i na 
szwauk ich wystawiać i jak serdeszaie icù tu 
nienawidzą z przyczyn powszechnie znanych i 
tylokrotnie już omawianych, t. j. iż zawsze pro 
wadzą politykę szecevą i otwarią, roztropaą : 
lojalną tak wobec swego kraju, jas wobec cato- 
ści państwa. Ta ogólna niechęć do Polaków, to 
także „wyodrębnienie Galicji* w swoim rodzaju, 
jeszcze lepsze od tego, które p. Franko Stein o- 
fiaruje jej na każdem posiedzeniu komisyi. Bo 
czyż to nie jest wyodrębnienie w najgorszym ro- 
dzaju, jeżeli się dla Galicyi chce obniżyć liczbę 
mandatów, przyznanych jej już przez poprzedni 


rząd, podczas gdy dla wszystkich ianych krajów, 


pozostawia się liczbę mandatów bez zmiany, a 
nawet próbuje się ją co chwila podwyższać? A 
czyż nie jest to także zupełni» odrębnem trakto- 
wanism Galicyi, jeżeli się ciągle mówi » polrze 

bie możebnie największego ograniczania jej wały - 


— Jasno myśleć l... Filipowski dv tablicy. 
Proszę mi powiedzieć, co ty wiesz ð sumie wszyst- 


„ kich kątów w trójkącie ? 


— Równa się 2R — odpowiada z pomocą 
podpowiadania. 

-- Dobrze, udowodnij to... 

Filipowski tak samo mógłby udowadniać 
istnienie czwartego wymiaru. 

— Mój kochany, to nie jest jasne myśle- 
nie. Trzeba tak, jak uczyłem, a mianowicie przy 
każdym dowodzie: 1) patrzymy, czego dowieść 
mamy, 2) powcłujemy się na twierdzenie po 
możności podobne, 3) porównujemy to twierdze- 
nie z tem, eo udowodnić mamy, 4) Słaramy się 
połączyć oba te twierdzenia ete. Otóż widzisz, 
twierdzenie po możności podobne jest: suma ką- 
tów przyległych równa się 2R. Porównaj i po- 
łącz te twierdzenia etc. 

Poczciwy Czaczkowski | Do śmierci wierzył, 
że jego metoda rozwija myślenie i był pewny, 
że wpakowanie ducha ludzkiego w jeden szablon 
jest podstawą postępu! Szczególniejszą słabość 
czuł do wiekiem starszych uczni, zalegających 
ostatnie ławki a przedewszysikiem do śp. kolegi 
Klusika, późniejszego kapłana rz, k., który zja- 
wił się u nas w piątej, przyszedłszy z Czer- 
niowiec. 


A | nie mając wcale zamiaru ublżenia szanownemu 
wniosku na 110 mandatów i po zgłoszeniu przez | wnioskodawcy, wyrazić niech mi będzie wolno 
p. Głąbińskiego tego wniosku, jako swego votum | wątpliwość, czyli „ego rodzaju wniosek sam jego 
mniejszości, nie chcieli już Polacy brać udziału | Autor może wziąć na seryo? Uległ on zapewne 


sę 


ar mm EJ 


wu na losy państwa iiw tym celu ehee sie ią! 
wydzielić niejako ze „wiązku państwowego, ale 
równucześnie wychodz, się w tej, wyodrębnić się 
mającej Gahcyr na podhoja i łupy i chce się 
oderwać od niej Oświęcim i Zator jako należące 
niegdys do związku niemieckiego (vide mowy p 
Herolda ze Saazu) albo chce się tworzyć 
licyi niemiecki mands4 bialski ! chce śię go u- 
ważać za mandat re rezentu 4cv interesy wszysi- 


A fia- 


kich Niemców w islicyj, zamoeszkałyci, we 
wszycy od Białej aż: do granicy 
bukowińskie! tóra 1» kolone p. Herold z ro 


czulającą dok idneńcią wszystkie eo do jedne! 
po nazwisku wymienił na prac iostatniem 
dzeniu komisyi A jeżeli p, Kaiser domaga sių 
niemieckiego m mdatu dla Riałej, to powinien był 
zgodzić się i na osobny mandat czeski we 
Wiedniu 


posie: 


Przemówienie dra Włodzimierza Kozłowskiego 
w komisyi ula raformy wybarczej d. 26 
czerwca 1906 
(Ciąg dalszy.) 

A więc, szanewni panowie w Sprawie nie- 
mieckiego mandaw -* Białej z naszej strony :ak 
najbardziej stanowcze non possumus, a oraz 
prośba, aby tego rodzaju wn =k«mi nie saru- 
szano spokoju w komisyi. Z naszej strony bo- 
wiem szanujemy drażliwość innych narodów, ale 
mamy słuszne prawo do tego, aby i naszą dra- 
żliwość szanowano, 

Ażeby nas wycaylić z równowagi, którą za- 
chować chcemy. postawił jeden z posłów z lewi- 
cy wniosek nowego podziału pod rządem austrya- 
ckim pozostającej dzielnuy Polski i odłączenia 
Oświęcim: | Zatora od Galievi. Szanowny poseł 
twierdzi, j koby rzeczone księstwa należały do 
Niemiec i uczynił w tym kierunku śmiałe hista- 


Co histerya mówi o tego rodzaju urojonych pie; 
tensyach, dokładnie wyłuszczę. przedtem jednak, 


pokusie i czyni sobie sport ze stawianiem wnio- 
sków, ale sport barazo szkodliwy, bo w skutkach 

swo:żh jątrzący. 
Szanowny "moj > wyrwał z historyi 
Mf yis i Zatorskiego jeden obo- 


jętny 8przod t a sd s | 
wieku, w których księstwa te były lennem koro- 


ny czeskiej. Moi Panowie! O tem, że po prawej 
stronie komisyi mamy zwolenników czeskiego 
prawa państwowego, dawno wiedzialem, że jednak 
takich zwolenników praw korony św. Wacława 
można znaleźć także i po lewej stronie komisyi 


pomiędzy Niemcami, to jest dla mnie równie | oświęcimski, uznaje 24 lutego 13827 prawo lenne 
' wielką niespodzianką, jak gadka o przynależco- 

„ści Oświęcima 1 Zatora do Niemiec. Cieszyć się 
i też może szanowny poseł Choc, że dziś nietylko 
'on sam razem z Czechami, ale obok niego i po- 
|seł Demmel ze swoim orszakiem niosą sztandar 


czeskiego prawa panstwowego. 

A czynią to dwa stronnictwa mające wstręt do 
reakcyi! I te stronnictwa, odwołujące się do rzeko 
mego tytułu prawnego z XIV wieku chey wskrze 
szać średnie wieki. Czyliż nie jest wprost komi- 
cznem, w XX wieku mówić równocześnie o po- 
wszechnem prawie głosowania i o prawach ludu 
i odwoływać się w tej samej chwili do średnio- 
wiecznych przywilejów. Jeśli wskrzeszacie pano- 
wie rzekome prawo z XIV wieku, wypływające z 
systemu lennego, zechcecie zapewna wskrzesić 
także i sam syslem lenny wraz z innytni obycza- 
jami średniowiecznymi. a zatem pojawią się za- 
pewne przed nami w uroczystym pochodzie ryce- 
rze w hełmach, w purpurze i w stalowej zbroi, 
przyklękający podczas lennego aktu na kolano, a 
za mimi giermkowie i cała *rycerska drużyna; 
ostrzegam was jednak, że czerpiąc prawo z tych 
czasów, przyznajecie panowie lennikom niejedno, 
przez dzisiejszy porządek prawny potępione pra 
wo, jak n. p. ius primae noctis (Wesołość), 

i cóż przywiedli szanowni posłowie z lewi- 


godzinie 5-isj wiar: 


stwa Qświesimskiego i Zatorskiego? Wyraźnie 


į Powiedzial tak szanowny pose} Herold, jak i po- 


set Demmel, a powtórzył przed chwili. poseł Per- 
gll. że o historyi mówić nie chcą. Bardzo wie- 
rzę, Że we cheg, bo historya przemawią prze- 
ciwko tezie postawionej przez szanownych wnio- 
skodawców. Niz dziwnego też, że ją bagatelizują. 
Mnie jednak w celu wykazania na jak kruchej 
podstawie polegają wnioski szanownych posłów 
z lewicy, n'ech będzie wolno odwołać się do try- 
bunału histor$i. 

Przedkładam panom w orrginale źródła 
niemieckie. dzieł: pisarzy pod względem poli 
tvcznym do Was zbł żanyeh, które pozostają w 
juskrawej sprzeczności z wnioskami waszymi. 

Na stronie 6 dzieła Biermanna „Zur Ge- 
schichte der Herzogthiimer Zator und Ausrchwitz* 
czytajcie panowie. że Oświęcim wraz z Krako- 
wem był już w X. wieku niezabrzeczoną wia 
snością korony polskiej; niemiecki autor wyrażnie 
zaznacza, że po zdobyciu tej części Polski przez 
wielkiego syna Mieczysława, Bolestawa Chrobre- 
go. „kraje te stopiły się z Polską w jedno pań- 
stwo i obydwa bratnie plemiona zrosty się tak 
dalece w jeden naród, że u przyszłych kronika- 
rzy zaginęła niemal całkowicie myśl o rozłą- 
czeniu*. 

A co mówi Biermann o stosunku do Nie- 
miec. Oto mówi. że cesarz Qton III, biskupstw w 
Kołobrzegu, Wrocławiu i Krakowie nie przydzie- 
lił wcale do archidyecezyi magdeburskiej, ale 
uznał w r. 1000 icb przynależność do archidye 
cezyi gnieźnieńskiej, do której już wówczas nale 
żał Oświęcim i Zator. Biermann wyraźnie stwier- 
dza, że uznanie kościelae, samodzielności Bole- 
słąwowego państwa hyło dla Polski ważaym fax- 
tem, zgodzeniem się bowiem na samodzielność 
kościelną nzoał Oton Ul. granice Bolesławowezo 
państwa, a naturalnym wypływem uznania koś- 
cielnej odrębności bvła, jak lo Biermaan wy 
raźnie ma str. 7 stwierdza, zupełna  poliyczna 
mezawisłość. 

Wedie twierdzenia Biermanna mieszkał w 
Oświęcimie w XI. wieku polsk: kasztełan. Dopie- 
ro w końcu XI. wieku otrzymuje Oświęcim pol- 
ska dynascya Piastów, dla której obok dynaslci 
Jagiellonów naród nasz zachował szczególny pie- 
tyzm. Podczas działów piastowskich na Ślązku 
służą polskim książętom - polscy oświęcimszy 
kasztelanowie 

Dopiero w r. 1291 
Wacławem czeskim konwencrvę wojskową w Oło- 
muńcu, w akcie rzeczonej końweneji nie ma 
jednak wcale oblaty lenna. Chwilowo pajawiają 
się lenne acetyty czdskie w 1292; władza królów 


= jaónakAwA wtząs_ sie nie ustaliła i 
Oświęcim. ja piZator byt ód mef; Rtrpółeiz- err 


zawisłym, Władysław. pierwszy książę Oświęcim 
ski,  przemieniwszy 
księstwo, obejmuie terytor'um od Czech zupeł- 
nie niezawisłe. Dopiero m'ękki i słaby jego syn, 
pierwej scholastyk krakowski a poźmej książę 


króla Jana czesktego, przyjęte wskutek niedo- 
łęstwa księcia ośw.ęvimskiego w układzie tren- 
czynskim w 1383 i pa zjeździe wyszegradzkim. 
Rządzą jednak w Oświęcimie ‘polscy ksiażęta i 
bronią wobee króla Jana . czeskiego polskiegn 


prawa dziedziczenia Wówczas wskutek daałow | sige Ansprüche, napisała „rechtmissige auszu- 
rodzinnych tworzy się odrębne księstwo z połą- | lassen*. 
czonego pierwej z OQświęcimem Zatora; księstwo | o pretensyach do Qświęcima i Zatora! 


to zajmuje Derstaw z Rytwiaa na rzecz Korony 


zawiera Mieszko z 


tak laa akcie, w Nadwornem Archiwum przechawy- 


tamtejszą kastełafurg w | nazywa ówczesną okupację: 


OGŁORZENIA I PRZEDPŁATĘ 
rzyjniują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro  Sokolowskiej 
Wiedniu. Haasenstsin & 

Fogler (Otto Mass) Walóreh 


1a6 10, Rudolf Hane 
Sellerstkdte 3, A. Oppelik nangergwse 12, M. 
Dukes Nachf.: Mar. Augenfald % Emarieh Losmur 
I Wołllzeile nr. 9. Rehaliek Wollzeile 11, J. Dannes- 
borg I] Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VII. 
Stiftgasse n. 4; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budąpsazałe: Juliusz Leopold VIE. 
Elisabethr.ng 41; WG o n M.: Han 
senstein & Vogler i Q. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adəma Ciborowskiego następca: Be- 
czkowaki 14, Cié de Trévise Faris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednosapaltowy wiersa drobnym drakiem 
lub jego miejsce 20 hal. Fadesłame za wiersu lub 
jego miejsce 60 hal, Giłosy publiczności za 
plersy jaù jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
 amdenoyąs £ bs! od wyrazu. 

mer kosztuje 8 h, pa prowincył IO kai. 


fNumera dawniejsze kosstują po 10 et.) 


Pasaż Haasmana: Wa 


polskiej. Zator stał się lennem Korony polskiej, 
R książę zatorski jej wasalem. W r. 1347 zaś 
zrzeka «4 książę Jan III Księstwa oświęcimskiego 
na rzecz króla Kazimierza w Krakowie w akcie 
z 25 stycznia 1453 wedle Inventaria Cracov. str. 
250 przeprasza króla i Rzeczpospolitą za przewiny, 
prosi o przebaczenie, oddaje jej cały swój kraj, 


zeznaje, że jest lennikiem i poddanym i 
zobowiązuje się płacić królowi polskiemu 1.00 
węgierskich reńskich, w r. 1454 składa ta 


oświęcimska królowi i Rzeczpospolitej hołd w 
Krakowie ; pożniej zaś sprzedaje książę Jan III 
po przyzwoleniu braci i baronów Księstwo odwię- 
cimskie Kazimierzowi IV i Koronie polskiej za 
50.000 mar praskich groszy, a zrzekając się 
wszystkich praw swoich przodków do rzęczonych 
Księstw, uwalnia baronów, szlachtę, sołtysów, 
mieszczan i kmieci od wierności i rozwiązuje 
ich lenną przysięgę, w zamieszczonym feż w 
zbiorze Sommersberga akcie kwituje odbiór su- 
my 50.000 ć 

Wacław książę zatorski uznaje polską wła- 
dzę zwierzchniczą i staje się lennikiem Korony 
polskiej, paźaie, zaś jego dzieci sprzedają zupeł- 
nie prawa do Zatora królowi polskiemu w r. 
1494 za 80.000. 

Tak Biermann, jak i inny autor niemiecki 
Krooes w historyi Austryi stwierdzają niezbicie 
wcielenie Oświęcima i Zatora do Polski i nisza- 
przeczoną przynależność Księstw do Korony pol- 
skiej od XV wieka aż do r. 1773. Po wygaśnię- 
ciu Piastów Zatorskich staje się Oświęcim i Za- 
tor częś'ą województwa krakowskiego, kasztelan 
oświęcimski zasiada w senacie, dawniejsze 
Księstwa wybierają posłów na sejm, krajem rzą- 
dzi starosta. w Oświęcimie jest polski sąd grodzki 
a w Zatorze sąd ziemski. 

A więc zapytacie, Panowie, skąd powstała ta 
legenda v przynależności Oświęcima do Niemiec. 
Legenda, powiadam, bo historya lege tę 
w puch rozbić może. Gdy powstała niesz iwa 
myśł podziału, której początkowo sprzeciwiała się 
Marya Teresa, widząc w gwałcie podziałowyma 
i osłabieniu Polski źródło przyszłych nieszezęćć 
swego domu, zamknięto kilku mnichów a naich 
czele węgierskieg kronikarza Benczusa i kazano 
im na  przekorę prawdzie skreślić rzakome 
prawa Korony węgierskiej do Czorsztyna. No- 
wego Targu i do Nowego Sącza, później zaś do 
całej Galicyi i szukać za jakiemś urojonem pra- 
wem Korony czeskiej w czasach, w których 
Polska i Czechy miały wspólnych królów. Wy- 
wodem podobnym usiłowano omamić cesarzową. 

Gdy jednak pierwszy wywód dotyczący 
Węgier, cesarzowej przedłożono, napisała ona 


sią 


- 


bakm | aa 


yia À 3t nażdzicraika 1770 „J'ai une trés 
iane opinion de nos droits“, a newet Kauniita 
i i „Eroberunzeonquete". 

A pomimo, Że rzekomi historycy ad usum 
delphini ułożyli dcukowane „exsposć préliminaire“ 
rzekomych praw Korony czeskiej do Oświęcima 
i Zatora i rzekomych přetensyi Węgier do Ga- 
licyi, nie przekonali zupełnie cesarzowej, bo cho- 
ciaż cesarzowa pod wpływem Józefa IL i Kau 
nitzą się na zbrodniczy podział zgodziła, własno- 
ręczną glosą na akcie, ogłaszają ym udział Austryi 
w nieszczęsnym podziale, bo słowach „cechtmas-” 


NM + zła A Da a Ka 


Oto zianie casirzowej Maryi Teresy 


w aksie 


Co więcej, cesarzowa nazwali = 


polskiej, król Władysław oddaje je jednak księ- |z d. 4 lutego 1772 podział: Polski rabunkiem 


ciu Oświęcimskiemu za zwrot Berwałdu. Wówczas 
już jednak występuje w sposób jasny i niswątpli 
wy lenne prawo Kornny polskiej, Książę oświę: 
cimski bowiem wyraźnie obiecuje w przeciągu 
eserech tygodai jawć się w Krakowie i złożyć 
królowi 1 Koronie polskiej przysięgę lenną. 
I szlachta Księstwa ośwsęciiaskiego poręoza w 
dokumencie » 6b-ma- pieczęciami, że książę 
oświęcimski złoży w myśl układu z krolem pol- 
skim przysięzę lenną 

Kazimierz IV krol polski w r. 1454 w 
liście swoim oświadcza, że OQświysim i Zator 
wciela do Korony polskiej, że księzia oświęcim 
skiego bierze pod opiekę i ochronę Korony pol- 
skiej i zatwierdza jego przywileje. Akt rzeczony 
drukowany w zbiorze Sommersberga, 

„ W ten sposób* — pisze Biermann na ste. 31 — 


cy na uzasadnienie niemieckich pretensyj dv księ- ' księstwo zatorskie stało się podlegtem Koronie 


— Klusik do tablicy | Masz takie wielkie 
czoło (Klusik, dziś nieboszczyk, już podówczas 
był łysawy), 


więc pewnie umiesz jasno myśleć. | 


Proszę mi powiedzieć, co ty wiesz o kawie bry- | 


łowym ? 

Nieszczęśliwy wiedział tyle o kącie bryło- 
wym, co Botokuda o jonach. 

— Jest na tej tablicy kąt bryłowy ? 

Podpowiadania z pierwszych ławek : „jest“. 
Odpowiedź : „Jest“. 

— A widzisz, nie mówiłem, że umiesz ja- 
sno myśleć ? Pomacajże ręką taki kąt bryłowy. 

Nieszczęśliwy egzaminant otwiera szeroko 
wszystkie pięć palców i jeździ do okoła po gład- 
kiej powierzchni tablicy. Cała klasa ryczy, Czacz- 
kowski mimo powagi nie może się powstrzymać 
od parsknięcia śmiechem. 4 

— Mój kochany, gdy ty nawet kąta bryło: 
wego nie umiesz namacać, to z ciebie nie nie 
będzie. Na miejsce ! 

Oj, niepoczciwe urwisy | 
ten kąt bryłowy aż do śmierci. 
go przy każdem powitaniu, 
cać kąt bryłowy, 

Ku swemu zdziwieniu odkrywam, że i ja 
umiem jasno myśleć, Czaczkowski twierdzi, że 
ja dobrý matematyk, ja, dla którego reguła trzech 
była dotychczas najwyższym wykwitem ducha 


Został biedakowi 
Zapytywaliśmy 
czy umie już poma- 
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ludzkiego, nieprzystępnym dla zwykłych śmier- | i zadawał nam takie 
telników. Jakoż rzeczywiście awansują wkrótce i 
na eelującego matematyka, a póżniej w siódmej 


i na celującego fizyka. Ba, cóż z tego, brzekanu- 
ję się porem na uniwersytecie, że ta fizyka, którą 
ja umiałem, oyła mniej więcej z r. 1855—1860. 

Tak szanowni młodsi koledzy! Nie trzeba 
sądzi: że po kwalifikacyjnym egzaminie nauka 
stoi przez przeciąg życia jednej generacyi nieru- 
chomo, gdyż inaczei będziecie musieli stanąć ná 
równi z owoem profesorem uniw=rsjtelu z „Fiie- 
genda Bidtler*, który się skarzył, żu przed 80 
laty miał pełne audytoryung, a obecnie nie ma 
nikogo prawie, mimo że od 30 lat to samo 
wykłada. 

Ku ogólnemu zdziwieniu zaczynam być 
także jednym z pierwszych polanistów. Pierwsze 
zadanie domowe w piątej klasie „Najprzyjem- 
niejszy dzień moich wakacyj* spisałem na całym 
zeszycie i otrzymałem postęp znakomity. Nie- 
stety, nie było nikogo, któryby był potrafił nas 
zapalić do tego przedmiołu, ani śp. Giedziński, 
ani prof. Barwiński (obecny poseł do rady pań- 
stwa), co zresztą nie dziwne, gdyż przedewszyst- 
kiem trzeba kochać ten przedmiot, który się wy- 
kłada, ani nawet dr. Uranowicz, który widocznie 
chciał z nas porobić wielkich modernistycznych 
krytyków, przewracających wnętrzności autora, 


niewinnego, którego ochraniać i bronić Austrya 
się zobowiązała, w akcie z 17 lutego wyznała, że 
przez dwulicowe postępowanie Austryi w sprawie 
polsk ej wiara i zaufanie na wieczne czasy za- 
tracone, a to są przecież najpiękaiejsze klejnoty 
i prawdziwa siła monarchii. „Każdy podział jest 
niesprawiediwym w swojej podstawie, a dla nas ` 
ner Tada Ja nie mogę dość odżałować 
ej myśli i muszą się przyznać, że wat ię 
r a E ż się przy , Jda się 
A choć słowa cesarzowaj stały w sprze- 
czności ź jej przez dzieje poiępioaym czynem, 
są one jednak mimoto dowodem, że pretensyj 
czeskich do Oswięcina nikt wówczas na seryo 
nie brał. Nadworny historyk dworu au:tryackiego 
nazywa ja urojonemi (vermeintlizhe) pretenayami. 
I jakżeż mał je nazwać inaczej, kiedy autorowie 
„Exposé préliminaire“ byli prostymi fałszerzami. 


piłania, jak np.: „Dłacze- - 
go pacholę do ucha szeptało?* I na nie się nie 
zdało gdyśmy zapewniali, że pewnie miało jakąś 
tajemnicę do zwierzenia... p 
Śp. Głedziński miał jakiś podręcznik litera- 
| wry polskiej, z którego dyktował mam ustępy 
do nauczenia się na pamięć. Biada, gdy ktoś 
użył innego podręcznika. Pamiętam, gdy raz było 
| zadane kiikanaście wierszy o różnicy między 
| klasycyzinem a romantyzmem, ja ex propria di- 
ligentia wykułem Brodzińskiego: O klasyczność 
i romantyczności etc. Zapytauy czyłi mówiąc 
studencku, „wyrwany*, zaczynam: „Kiasgezność 
jest to szeroki wygodny gościniec, który prowa. 
dzi bezpiecznie do znanego celu — romantycz- 
l ność to wązka ścieżka, na której trzeba prze- 
|skakiwać rowy i  przełazić płoty“. Klasa 
w śmiecn, bo myślała, że to mój dowcip, a Gie- 
dziński: „lo Dunikowski nie nauczył się lekeyi“. 
Zakipiało we mnie, pohiegłem co tchu dọ dom 
po książkę i udowodniłem, że więcej się uczy- 
łem, niż każdy inny z moich kolegów. 


IG die) s 
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Na obronę praw Czech do Oświęcima Czesi 
przytaczają n. p. akt wystawiony przez Krzy- 
sztofa z Szydłowca, wdę. krakowskiego, druko- 
wany w zbiorze Sommersberga T. II. str. 86, 
twierdząc, że akt ten obiecuje zwrot Oświecima. 
W akcie tym ani słowa ani o Oświęcimie ani 
o Zatorze nie ma; akt ten mówi jedynie o dro- 
bnych sporach granicznych „in finibus utriusque 
Silesiae". 

Rzeczpospolita też w akcie z d 17 sierpnia 
1772, drukowanym w zbiorze traktatów Mart usa 
wyraźnie stwierdziła, że od XV wieku nikt so- 
bie do tych części Poiski pretensyi nie rościł i że 
w całym szeregu traktatów, jak np. w Oliwskim, 
i w wielu innych, mocarstwa słuszne prawa Rze- 
czypolitej do tych ziem uznały. 

Nawet tak zbrodniczy akt, 
podziałowy, nie mówi o zajęciu Galicyi na bezpo- 
średniej podstawie czeskich i węgierskich preten- 
syj, ale jedynie tylko jako „aequivalens omnium 
praetentionum*, a do tego samego kruczka od- 
wołuje się smutnej pamięci traktat podziałowy. 

Jeśli przeto panowie chcecie się odwoły- 
wać do praw, dowolnie przez dwóch pismaków 
ukutych do Oświecima i Zatora, musicie uugicz- 
nie oddać Galicyę Węgrom, bn rzekome prava 
Czech i Węgier zgłoszono równocześnie. 

Z naszej strony protestujemy przeciwko 
pi-7należności Oświecima i Zatora do Niemiec, 
trudno nam też pojąć, jak w poważnem śunianiu 
można mówić o rzekomem prawie, o którem 
traktaty muszą tak bowiem akt kongresu wie- 
deńskiego, ustanawiający związek niemiecki z d. 8 
czerwca 1815, jak Acte finale pour compléter |” 
organisation de la confedćration germanique z d. 
15 maja 1820, jak Loi organique pour la Consti- 
tution militaire de la Conféderation germaniqua 


z d. 9—12 kwietnia 1820, jak i akt, dotyczący | 


Tribunal austrègal 3 sierpnia 1820 nie mówi ani 
słowa o Cieszynie i Zatorze, milczy o nim też 
historyk Związku niemieekiego Treitscke. 
Proszę nas przeto nie zatrudniać na przy- 
szłość takiemi błahemi pretensyami. 
(Dok. nast.) 


Sprawy ruskie. 


Do akcyi ugodowej w Galicyi wzywa „Ha- 
licz.* ministra Becka, pisząc, że skoro on chce 
być istotnie „mirotworcem* tj. twórcą pokoju 
między narodowościami w państwie, to odsłania 
się przed nim odpowiedni ku temu teren nietyl- 
ko w Czechach, ale i w Galicyi. „Tn, można 
powiedzieć, pokój narodowościowy bardziej jest 
potrzebny, niż między Czechami a Niemcami, bo 
nie patrząc na ogólną analogię stosunków w Ga- 
lieyi i Czechach, w naszym kraju jest mniej pod- 
staw, wspólnych obu, zamieszkującym go naro- 
dom, a więcej warunków, rozdzielających je. 
Podczas gdy Czesi i Niemcy różnią się od siebie 
tylko językiem i dążnościami narodowo-politycz- 
nemi, a mają wspólne: kulturę, wyznanie i je- 
dnorodność klas — narody: ruski i polski w Ga- 
licyi oddzielone są od siebie ostremi granicami. 
W Galicyi wschodniej, mianowicie na terenie 
walki narodowo - politycznej, Rusini stanowią 
przeważnie wiejską, a Polacy miejską ludność; 
główną masą Rusinów są włościauie, Polaków, 
właściciele dóbr, urzędnicy i mieszczanie; Rusini 
należą do obrządku wschodniego, Polacy do rz.- 
kat.; przyczem między tymi obrządkami kipi (f) 
odwieczna walka; Rusini są z natury demok.a:a- 
mi, Polacy przeniknięci do szpiku kości szlachet- 
czyzną*. 'Te wszystkie różnice mają być przy- 
czyną antagonizmu narodowościowego w Galicyi. 
Ażeróżnic wogóle jest między Czechami a Niem- 
cami mniej, przeto „łatwiej może dojść między 
nimi do porozumienia“. 

Warunki porozamienia w naszym kraju są 
o wiele trudniejsze, dletego „rząd powinien — 
zdaniem „Halicz“. — więcej przyłożyć starań ku 
złagodzeniu antagonizmów narodowościowych mię- 
dzy !sdnością ruską a polską, gdyż — o tem 
my prze'trzegamy rząd — nacyonalno-polityczna 

 borba w Galicyi, w miarę wzrostu uświadomie- 
nia nacy>nalnego i obywatelskiego wśród ludno 
ści rusk.ej, będzie już siłą swoich przyczyn i wa- 
runków miejscowych bardziej zaogniona i dla 
Austryi bardziej nieprzyjemna, a nawet niebez- 
pieczna, aniżeli takaż walka w Czechach“. 

Doświadczenie poucza, że do ugody czy do 
porozumienia między narodami w Austryi może 
dojść tylko w takim razie, gdy same narody 
przystąpią do akcyi pojednawczej u siebie, w 
kraju. Pośrednictwo rządu centralnego okazywało 
się dotychczas zawsze bezowocnem i często i 
wprost dla dzieła pokoju szkodliwem. 


Kółka rolnicze. 


D. 3 i 4 bm. odbędzie się w Jarosławiu o- 
gólne zgromadzenie delegatów towarzystwa Kó- 
łek rolniczych, które założono u nas przed 30 
laty a na podstawach dzisiejszych istu.eje już lat 
49 i dzięki troskliwości zarządu rozwija wię ku 
pożytkowi swych członków i kraju, © 

Wydane obszerne sprawozdanie zarządu, 
na czele którego Cd szeregu lat stoi p. Artur 
Zaremba Cielecki, wykazuje, że w 72 po- 
wiatach istnieje 1189 Kółek rolniczyck, liczących 
52.929 członków. Wartość własnych budynków 
tych Kółek wynosi 635.706 k., w czytelniach ich 
znajduje się 75.000 dziełek, a 2.745 czasopism. 
Kółka te sprowadziły w roku 1905 za 105.230 
k. nasion, za 409.000 b. nawozów sztucz: *ch, za 
87.022 kor. maszyn, za 17.500 drzewek owoco- 
wych, mają 242 maszyn na wspólny użytek itd, 
Sklepików Kółek rolniczych jest 900, z tegu 474 
w? własnym zarządzie, a 425 wydzierżawionych. 


jak uniwersał | 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 3 lipca 1906 Nr. 14. 


W sprawach rolniczych zaznaczyć należy, 
że w jesieni 1904 i na wiosnę 1905 założono 
508 pól próbnych ze zbożami, czyniono liczne 
doświadczenia z nowemi odmianami ziemniaków, 
dokonano 96 prób łąkowych, sporo doświadczeń 
z nawozami sztucznymi, prób z uprawą roślin 
pastewnych i pośredniczono w nabywaniu na- 
sion, nawozów sztucznych, jakoteż maszyn i na- 
rzędzi rolniczych. W dziale tym podnosi spra- 
wozdanie akcyę zarządu w kwestyi lepszego 
obchodzenia się z obornikiem, w sprawie melio- | 


| | 
| Xronika. 
Lwów, dnia 1 lipca 1906. 


Muiendarzyk. 

We wtorek 8 lipca Heliodora. — Gr. kat. Mef- 
todya. — Kal. słow. Miłosława. 

Wschód słońca 4'12 zachód 736. 

We o 4 lipca Józefa Kalasantego. — Gr. 
kat, Jułyana — Kal. słow Welisława. 

Wschód słońca 4'12, zachód 755, 


We czwartek 5 lipca Filomeny P. — Gr. kat, 


racyi i komasacyi, w sprawach mleczarskich 
i urządzano kursa rolnicze, jakoteż wystawy rol- 
nicze i wykłady, a także akcyę w kierunku pod- | 
niesienia sadownictwa, pszezelaictwa, 
kóz i chowu drobiv. 

W sorawach handlowych wykazuje spra- ' 
wozdarie, że w 242 sklepikach złustrowanych 
suma obrotu :owzrowego w r. 1905 wynosiła 
6,620.840 kor. Zarząd urządził taże praktyczne . 
kursa handlowe w Czernichowie i 5-tygodniowy 
kurs handlowy w Kamienopolu i udzielił 27 
Kółkom 28.600 kor. pożyczki dla rozwoju han- 
dlowo-przemysłowej działalności Kółka. Pośred- 
niczył zarząd także w zakupnie 197 wagonów 
węgla, w zakupnie pasz treściwych, mąki 
i zboża. 

Akcya towarzystwa wobec klęski posuchy 

1. 1904 xnaną jest czytelnikom naszym z po- 
przednio ogłoszonych w tej sprawie sprawozdań. 

Towarzystwo Kółek działało i na polu obro- 
ny pożarnej; zakładając przy Kółkach atraże po- 
żarne a działalność oświatowa jest wprost imponu 
| Jącą. Zarząd w r. 1905 wysłał bezpłatnie 10.408 : 
książek, nie licząc „Przewodnika Kółek roln.“ i 
| „Kalendarza Kółek rol.* W r. 1905 zawiązano 
, 155 aowych Kołek. 

Dalszą część sprawozdania wypełnia zesta- 
wienie rachunkowe, jako też sprawozdania powia- 
towych zarządów. 

Na zakończenie tego pobieżnego szkicu ze 
sprawozdania za r. 1906, przytoczyć musimy 
kilka ustępów ze słowa wstępnego, xtóre spra- 
wozdanie poprzedza. Czytamy tam: 


„Gdy w początkach istnienia Towarzystwa 
i przez dość długi szereg następnych lat nęcić i 
przyciągać musiano członków do każdego prawie 
Kółka rolniczego i dłatego na czoło wysuwano 
wyłącznie korzyści z przynależności do sto- 
waszyszenia, unikając z przesadną ostrożnością 
wszelkiej wzmianki o powinnościach członka, to 
obecnie śmiało i otwarcie wpierw mówimy © 
obowiązkach, które statut przepisuje i o ko- 
nieczności sumiennego ich spełniania, a dopiero 
potem o prawach i korzyściach, które stowarzy- 
szenie daje. I mimo, że z coraz większym naci- 
skiem nalegamy na spełnianie różnych stałych 
świadczeń na cele miejscowego Kóła, na organi- 
zacye powiatowe i Zarząd główny, warstwy 
ludńości, dla których działać chcemy, nie usu- 
wają się od Kółek rolniczych, bo zdołaliśmy je 
juź przekonać, że byt stowarzyszenia i sprawa 
samopomocy zawodowej zależne są od czynnego 
współdziałania członków i pełnienia przyjętych 
dobrowolnie obowiązków. Właśnie w tem, że 
przez Kółko rolnicze budzi się wśród ludu zro- 
zurmienie, że prawa i korzyści nie mogą być 
jałmużną, lecz winny być okupione pracą 
i obowiązkiem i w tem, że przez Kółka 
rolnicze wyrabia siępewna moralna tężyzna 
wśród lada, objawia się główny i za 
sadniczy nasz dorobek. A jest to rze- 
czywiście dorobea. Dobremi chęciami i najsta- 
ranniej opracowanymi statutami i instrukcyami 
nie wpoi się takich przekonań, ani stworzyć ich 
nie można nagle i od razu, bo żywy organizm 
tylko stopniowo wchłaniaóć może to, co dotąd 
Ryło mu obce. W teoryi tyfko torarzy sią hoe 
"przednich *wytrwałych usiłowań doskonałe aso- 
cyacyjne twory, ufundowane na doskonałem zro- 
zumieniu obowiązków asocyacyi. Nasz dorobek 
wytworzyliśmy wytrwałą pracą, trafnym dobo- 
rem kierunków działania, konsekwentnem prze- 
prowadzaniem podjętych myśli. Jak krople wody, 
padając statecznie na skałę, wydrążają ją osta- 
tecznie, tak i codzienny trud nasz, trud o stwo- 
rzenie dobrobytu przez kojarzenie sił, żłobi 
równocześnie coraz wyraźniej poczucie społecz- 
nych obowiązków tam, gdzie pierwej ciemnota 
nieugięty zda się opór stawiała. 

„Praca zaś nasza nie była łatwa. Przy 
skromnych a nawet wprost niedostatecznych środ- 
kach nie możemy podejmować tego, co uważamy 
za potrzebne i konieczne, lecz tylko to, co na 
razie jest możliwe. Ponadto liczyć się musimy z 
tym tak smutnym dla naszych stosunków faktem, 
że sfery społeczeństwa, powołane w pierwszym 
rzędzie do czynnego i wybitnego współdziałania 
po Kółkach rolniczych, z małymi wyjątkami od 
od tej pracy się usuwają. 

„Mimo tych trudnych warunków bodźcem 
do nieustawania w podjętej pracy były zroku na 
rok coraz wyraźniej na jaw występujące owoce 
naszego działania. Nie tylko rozbndziliśmy oży- 
wione zainteresowanie sprawami rolniczemi — 
nie tylko przyczyniliśmy się do znacznego pole- 
pszenia się stosunków w handlu artykułami rol- 
niczymi i do umocnienia sklepów, przez Kółka 
rolnicze prowadzonych, "iv prócz tego widzieli- 
śmy, że każda przez nas udzielona pomoc silniej 
zespala członkow, podnosi znaczenie organizacyj 
podstawowych i przytem utwierdza je w przeko- 
naniu, że tylko ujęte w jedną całość nabierają 
potrzebnej siły do przeprowadzenia swych zadań*. 

Zarząd kończy swe słowo wstępne następu- 
jącym apelem: — 

„Zebrawszy z dotychczasowej długoletniej 
działalności spory zapas doświadczenia i wyro- 
biwszy sobi wśród ludu znaczne zaufanie, przy- 
”.pić możemy obecnie do dalszych reform, by 


hodowli | 


Przy Kółkach zawiązano 126 straży pożarnych, | przez nie jeszcze silniej zespolić Kółka rolnicza 


jest 252 sikawek a Kółka złożyły na cele publi- 
czne 40.000 k., z tego 31,170 na kościoły i cer- 
kwie. 

Tych kilka ogólnych cyfr dowodzi już zna- 
komitego rozwoju tej wielce pożytecznej instytu- 
cyi, której chlvbnie przewodniczy poseł Artur 
Zaremba Cielecki, a z pełnem poświęceniem od 
samego początku sekretarzuje p. dr. Bronisław 
Dulęba. 

Wspomniane wyżej sprawozdanie zarządu 
głównego za rok 1905 obejmuje przeszło 200 
stronie in quarto druku a podzielone jest na 11 
części: 1) sprawy rolnicze, 2) sprawy handlowe, 
8) pośrednictwo w zakupnie węgła, 4) pośrednic- 
two w zakupnie pasz treściwych, mąki i zboża, 
6) zestawienie pośredniczącej działalności handlo- 
wej zarządu głównego, 6) akcya Towarzystwa 
wobec klęski posuchy z r. 1904, 7) działalność 
Towarzystwa na polu obrony pożarnej, 8) dzia- 
łalność na polu oświaty, ©) nowo zawiązane 
Kółka rolnicze, 10) objaśnienia do zamknięcia 
rachunków, sprawozdanie rachunkowe i 11 spra- 
wozdania zarządów powiatowych. 

Trudno na łamach gazety uać choćby po- 
bieżny przegląd tych wszystkich działów pracy 
Tow. Kółek rolniczych. Ogramczang się tedy 
do zaznaczenia najważniejszych. 


a z ich członków wytworzyć jedną myś!ą oOży- 
wiony zastęp rozumnych pracowników na roli, 
świadomych tego, że pracowitość, obowiązkowość 
i zgodność w działaniu tworzą najsilniejszą dźwi- 
gnię dobrobytu. Przeprowadzenie tych reform 
jedpąk wymagać będzie dłuższego czasu, bo 
chcąc budować trwale, musimy fundamenty odpo- 
wiednio przygotować. Przygotowanie zaś nie jest 
zależne wyłącznie od znajomości rzeczy, dobrej 
woli i pracy Zarządu głównego, oraz od chętnego 
posłuchu przez Kółka rolnicze. Tu potrzeba 
jeszcze środków i to dość znacznych. Spodzie- 
wamy się jednak, że przedewszystkiem rząd kra- 
jowy pospieszy nam z chętną pomocą, tem więcej, 
że wykazujemy dowodnie, iż zużytkować umiemy 
każdy zasiłek nam udzielony na pracę twórczą. 
Oczekujemy również wydalniejszego poparcia 
ze strony społeczeństwa. Bs jak 
dotąd skromna liczba 200 członków wspierają- 
cych i zaledwie 25 członków założyc.eli świadczy 
aż nadto wymownie o wielkiej obojętności wobec 
Towarzystwa, które na życzliwą pomoc stanowczo 
zasłużyło. Obyśmy z tym samym żalem, puwta- 
rzającym się co roku, nie byli zmuszeni wystąpić 
i w roku przyszłym !* 


| do gimn. 


Jewsewya. — Kal. słow. Prokopa. 
Wschód słońca 418, zachód 7 54. 


Cesarz wyjechał dziś do Ischlus, gdzie za- 
bawi aż do rozpoczęcia się wielkich manewrów. 


Milanowania i przeniesienia w szkołach 
średni*h. Minister oświaty przeniósł profesorów : 
J. Bystrzyckiego z Krosna do szkoły realnej w Kra 
kowie, W. Caąchla z Podgórza do V. gimn. w Kra- 
kowie, dr. A, Czuczyńskiego z Podgórza do ginn, 
św. Jacka w Krakowie, F. Gątkiewicza z Drohoby- 
cza do V. gimn. w Krakowie, J. Guzdka z Wado- 
wie do gimn. w Podgórzu, S. Hommego z Tarnowa 
do V, gima. we Lwowie, dr. J. Jakubca z Podgórza 
św. Jacka w Krakowie, W.  Janczego 
z Brodów do gimn. w N. Sączu, dr. Janowskiego 
z Kołomyi do VI. gimn. we Lwowie, S. Karchnta 
z Przemyśla do gimn, ruskiego we Lwowie, J. Ko- 
cyla z Podgórza do III. gimn. w Krakowie, W. 
Kubika z Tarnopola go I. szkoły realnej we Lwowie, 
F. Kusia z Kołomyi do III. gimn. w Krakowie, dr. 
W  _cnkiewicza z Ta. sowa do V. gimn. wa Lwowie, 
M. Lisińskiego z Sambora do V gimn. we Lwowie, 
A. Marcinkowskiego z Tafhowa 4% m. szkoły realnej 
w Krakowie, W. Niemca 7 Drohobycza do gimn. 
św. Anny w Krakowie, J. Przybylskiego z gimn. 
św. Jacka w Krakowie do V. gimn. w Kra- 
kowie, J. Rygla z Rzeszowa do V. gimn. wa Lwowie, 
Fr. Seidlera z III. gimn. -w Krakowie do gimn. św. 
Anny w Krak.wie, dr. Z. Skórskiego z Dębicy do 
V. gimn. re Lwowie, E. Snopka z Samboia do V. 
gimn. we Lwowie, T. Stupnickiego z Podgórza do 
gimn. św. Jacka w Krakowie A. Sacheniego ze 
Lwowa do II. szk, real. w Krakowie i S. Załuskiego 
ze Stanisłav owa do V. gimn, we Lwowie. 

Minister oświaty przeu iósł nauczycieli rzeczy- 
wistych : J. Demiańczuka z gimn. polskiego do ru- 
skiego w Stanisławowie, A Huborskiego z Brzeżan 
do N. Sącza, J. Jarosza z Kołomyi do Podgórza, 
dr. A. Korczyńsaiego z II. do I. szk, real w Kra- 
kowie, W. Krajewskiego z N. Sącza do Podgórza, 
S. Leonhardta z N. Sącza do V. gimn. w Krako- 
wie, J Magierę z N. Sącza do V. gim. w Krako- 
wie, M. Młodnickiego z Brodów do V. gim. we 
Lwowie, St. Namysła z Przemyśla do pol. gim. w 
Tarnopolu, J. Oko ze Stryja do VI. gim. we Lwo- 
wie, R. Ordyńskiego z Bochni do I. szk. realnej w 
Krakowie, dr. J. Pyszkowskiego z Brodów do V. 
gim. we Lwowie, dr. W. Semkowicza z Tarnowa 
do V. gim. we Lwowie, A. Wieleżeńskiego z Kro- 


sia dı szk. real. w Stanisławowie i dr. Kaźm. 
Wróblewskiego a Cieszyna do V. gimn. we 
Lwowie. 


Minister oświaty mianował rzeczywistymi nau- 
czyci:lamt snplentów: $t. Bartkiewicza ze Złoczowa 
do Brodów, Fr. Bojarskiego z VI. gima. we Lwo- 
wie do polskiego gim. w Kołomyi, St. Borowiczkę 
ze Lwowa do gim. w Sanoku, H. Brykowicza w 
gim. ruskie-m w Tarnopolu, W. Bursztyńskiego ze 
Lwowa do pol. gim. w Stanisławowie, dr. L. By- 
kowskiego z Przemyśla do gim. w Samborze, J. Fe- 
lę z Tarnowa do szk. real, w Żyweu, St. Fischera 
z Wadowie do pol. gim. w Cieszynie, dr. J, Frenkla 
w Śniatyaie, L. Gawsńskiego ze Lwowa do rusk, 
gim. w Stanisławowie, M% Gaiadego z Jarosławia 


da arkaly rocl AT" De autęy*- zur 
Tarnowie do I. gim. w Warnowie, K. Hammera w 


Jaśle, L. Hordyńskiego ze Lwowa do II. gim. w 
Rzeszowie, T. Hrycaka z rus. gim. w Przemyślu do 
rus. gim. w Stanisławowie, Al. Kleczyńskiego z pol 
do rus. gim. w Przemyślu, R. Kóstlicha ze Lwowa 
do pol. gia. w Tarnopola, P. Kowalskiego ś pol. 
gimn. w Przemyślu do Brzeżan, J. Kabrakiewicea 
w g. w Stryju, Z. Kultysa z pol. gima. w Prze - 
myślu do gimn. w Drohobyczu, T. Leżohubskiego gr. 
k. katechetę w II szk. real. we Lwowie, A. Maksy- 
mowicza ze Lwowa do szk. real. w Tarnowie, dra 
P. Mazurka w II gimn. we Lwowie, dr. J. Milana 
z po!. gimn. w Stanisławowie do pol. gimn. w Koło- 
myi, S. Moroniewicza ze Lwowa do szk. r. w Krośnie, 
dr. Z. Motylewskiego w II szk. real. we Lwowie, 
K. Nagóreckiego z Krakowa do Mielca, Br. Olszew- 
skiego z Krakowa do szk. realn. w Krośnie, H. Osu- 
chowskiego z pol. gimn. w Tarnopolu do rus, gimn, 
w Kołomyi, M. Piekarskiego ze Lwowa do gimn. w 
Brodach, A. Podwyszyńskiego z Sambora do II gimn. 
we Lwowie, J. Pryzińskiego z Krakowa do I gimn 
w Tarnowie, dr. Michała Reea katech. rz. kat. w II 
gimr Tarnowie, Z. Reisa ze Złoczowa go gimn. w 
Brodach, W. Ręb»cza w I szk. rel. we Lwowie, W. 
Rylskiego ze Lwowa do Brzekan, M Sęka w II 
gimn. w Tarnowie, L. Silbermanna z Tarno; ola do 
szkoły realn. w Jarosławin, F. Smolkę ze Lwowa do 
gimn. w Jaśle, T. Stachu z Krakowa do Podgórza, 
A. Stahla ze Lwowa do szk. realnej w Śniatynie, J. 
Stocka ze Lwowa do Brzeżan, J. Śtonawskiego 
ewang. nauczycielem religii w polsk. gimn. w Cie= 
szynie, ks. dr. S. Szydelskiego katechetą w II szk. 
real. wa Lwowie, dr. Z. Tarlińskiego z Krakowa do 
gimn. w Tarnowie, K. Władykę z Bochni do N. 
Targu, M. Wojcikiewicza ze Lwowa do Mielca, St. 
Wolnego w Wadowicach, J. Zacharę z Tarnopola do 
gimn. w Sanoku. 
Minister oświaty mianował katechetami : 
M. Boruwego w szk. realnej w Śniatynie, ka. dz. A. 
Bytkonowskiego w gimn. św. Anny w Krakowie. 


ks. 
— Księgi gruntowe. Od kilku lat galicyjskie 
sądy z pochwały godną pilnością zajmują się upo- 
rządkowaniem ksiąg grartowych bez względu na swe 
trucy i koszta stron, które w stosunku do drobnych 
własności włościańsnich niectychanie znaczne wyno 
szą kwoty. Koszta to poneszą strony częsta nie za 
ser winy, lecz z powodu złych map hipotecznych. 
W okolicach zwłaszcza górskich, gdzie pomiary są 
trudniejsze i kosztowniejsze, włośsianie bardzo słu- 


I 
sznie to przymusowe uporządkowywanie ksiąg grunto- 
wych zaliczają do swoich największych nieszczęść. 
Ponieważ obecnie ustawa, mająca to uporządkowywa= 
nia ułatwić, została jaż w komisyi uchwaloną i nie- 
bawem pod plenum obrad izoy przyjdzie, zanosiny 
prośbę do naszych sądów, aby w tych wypadkach, 
gdzie strony miaią ponosić koszta, wstrzymały się 
z prsymnuszaniem włościan do dostarczania koszto- 
wnych plauów: s;ruaoyjnych i dokumentów prawnych 
aż do czasu wejścia nowej ustowy w życie, Wykazy 
tegoroczna może muiej świetnie będz wyglądały po 
spełnieniu naszej prosby, ale za to sędziowie będą 
mieli przekonanie niewątpliwa, że F stapili po oby: 
watelsku. 
Kronika lwowska. 

+ 7 życia towarzyskiego. W sobotę w ka- 
plicy arcybiskupiej pobłogogłarził ks. ar" b. Bilozew- 
Ski związek małżeński p. Gizeli z Kiselków R u- 
dzińskiej z p. Włodzimierzem Barański m, 


właścicielem dóbr w pow. stryjskim, 


~ 


Gal. Tow. łowieckie odbyło dziś doroczne 

walne zgromadzenie pod przewodn. prezesa Stanisła- 
wa hr. Stadniekiego. Sprawozdanie z czynności w r. 
ubiegłym podaje do wiadomości, iż dzięki reorgani- 
zacyj delegatów tow. we wszystkich powiatach kraju 
zadzierzgnięty został silny węzęł między wydziałem 
a członkami towarzystwa, Dzięki temu też przybyło 
tow. 169 nowych członków., Wogóle starał się wy- 
dział uczynić zadość wszystkim Żądaniom członków, 
wyrażonym na walnych zgromadzeniach. Kasowe 
sprawozdanie wykazuje w dochodach 18.950 kor., 
W rozchodarh 13.502 koron. Sprawozdanie przyjęto 
bez dyskusyi do wiadomości, uchwalono wydziałowi 
absoiutoryim, poczem z powodu nieobecności refe- 
renta dr. Miziewicza, który miał wygłosić referat 
w sprawie targu zmierzyną, nchwaliło zgromadzenie 
całą tę sprawę powierzyć wydziałowi. 

-> Na walnem zgromadzeniu tow. „Pro- 
Świta* prezesem obrany został dr. Eug. Oleśnicki. 
Dotychczasowy prezes, pos. Jul. Romańczuk pozo- 
stał w mniejszości. Dr. Oleśnickiego wybrano preze- 
sem bez jego zezwolenia, a nawet uprzedniego po- 
wiadomienia. W obec tego oświadczył dr. Oleśnicki 
w „Dile“, że bezwarunkowo nie przyjmie wyboru na 
członka wydziału i prezesa „Proświty*, Na walnem 
zgromadzeniu uchwalono między innymi powołać do 
sekcyi finansowej jednego szewca, tego wysłać do 

iednia na naukę ktoju, a następnie założyć ruską 
spółkę szewską. Nadto uchwalono pouczać łacinni- 
ków „Rusinów*, że nie wiara lub obrządek rozstrzy- 
ga o narodowości, ale pochodzenie i język. 

> Mnzyki wojskowe przygrywać będą w mie- 
siącu lipcu: na placu powystawowym w dniach 2, 
T i 9, przed komendą generalną w dniach 8 i 22, 
w parku stryjskim w dniach 14 i 28, przed na- 
miestnictwam dnia 15, na Wysokim Zamku dnia 16, 
przed Domem inwahdów dnia 21, w ogrodzie poje- 
zuiekim dnia 28, zawsze o 8 wieczorem. 

+ P. Fuk ma jnź swoją sławę. Agitator na 
własną rękę, graaujący szczególnie między młodzieżą; 
kilkakrotne już powiódł młodzież do nierozważnych 
kroków. Teraz założył „partyę niezawisłości“, której 
na razie on sam jest alfa i omegą. Wczoraj zwoł ł 
na boisko sokole wiec dla propagowania swej partyi, 
Zesuło się troche młodzieży i trochę socyalistów i 
zara zaczęli bójkę między sobą. Komisarz policyjny 
rozwiązał tę parodyę wiecu. Dziwi jednak, jak mogło 
być oddane boisko sokole na wiee panu... Fukowi. 
Uważać go można za maniaka, ałe mimo to jest on 
szkodliwym. 


Kronika krajowa. 


Mord w Skolem. W sobotę aresztowano 
w Skolem Hermana  Tirscha, faktorga, bardzo liche 
indywidyuiu, podejrzanego o współudział w zamor- 
dowanin Czajkowskiego. 


Przygoda ks. Korostila. „IKuryer stanisła- 
wowski* donosi: „Ubiegłej niedzieli odbywały się w 
ruskiej Czytelni w Tyśmienicy jakieś wybory, na 
które przybył osławiony sprawca rozruchów w Ladz- 
kiem ks. wikary IKorostil. Wśród namiętnej dysku- 
syi, jaka się rozwinęła, zabrał głos i jeden z wło 
ścian, który widocznie należał do oponentów 1 z te- 
go powodu jego przemówienie nie podobało się księ- 
dzu. Chcąc mu więc odebrać głos, zawołał ks. Ko- 
rostil wpiawdzie nieparlamentarnie, ale dosadnie 
„stul mordu“! Włośoianin uczuł się tem słowem o- 
czywiście obrażony i nie zważając na sukienkę ka- 
płańską przewodniczącego, dał wyraz swemu oburze- 
niu, wołając: „Ty sam majesz mordu, ty sukin sy- 
nu, ty złodiju, my ozerez tebe terpymo, bo u nas je 
wojsko itd.*, Dostało się także i obacnej na zgro- 
madzeniu żonie ka. Korostilila mniej więcej w tych 
słowach: „ty 8..0, na naszych kołaczach wychowa 
na“. Wszcżęła si; awantura, która ostatecznie skoń- 
czyła się wyrzuceniem księdza z czytelni“. 
Y Wicizbuń:u pvu 
kilku starszych włościan wykopało trupa dziewczyny, 
przewróciło go w trumnie, ncięło mu głowę i zło- 
żyłu ją przy nogach trupa. Po tej dzikiej ceremonii 
zakopali trumnę napowrót. Miał to być niezawodny 
ś.olek na pogodę. Ponieważ po tym wypadku rzeczy- 
wiście desznze padać ustały, cała okolica uwierzyła 
w cudowny środek. Mimo całą uprzejmość dla po- 
wazechnego głosowania trudno przypuścić, aby ono 
było na czasie wśród tak nizkiego poziomu oświaty. 


Z Ropczyc piszą nam: Oddział kolarski So- 
koła w Ropczycach urządza w niedzielę dnia 15 
bm. wyścigi kolarzy. Pv wyścigach odbędzie się 
wielki festyn z tombo!ą i zabawa z tańcami. Do hód 
przeznaczony na budowę sokołni. 

Eksplozya gazów naftowych. W nocy 
z piątkn na sobotę w Borysławiu nastąpiła eksplozya 
gazów w szybie Sulimirskiego. Wybuch był tak 
silny, że w okolicznych domach popękały szyby, a 
wisżę uuiosło w górę na kilkanaście metrów. Ofiar 
w ludziach nie było. Szyb spłonął doszczętnie. 

Ruch ogólny na szlaku Borszczów-Iwanie 
puste linii Wygnanka-Iwanie paste został  wezoraj 
napowrót podjęty. 


Kronika powszechna. 

§ Dola robotników polskich w Prusach. 
„Polu. Corresp.* donosi. Za pośrednictwem wchodnio- 
praskiej izby gospodarstwa, otrzymał dzierżawca 
dóbr Besteck w Kutkahmen z końcem maja 23 pol- 
skich robotników z Królestwa polskiego. Lecz już 20 
maja zbiegli ci robotnicy z roboty, poniewaź uie mo- 
gli znieść nieludzkiego traktowania i złego wiktu. 
Inspektor pana Bestecka udał się w pościg za zbie- 
głymi robotnikami, dopędził ich na dworon i począł 
ich tam okładać kijem, aż urzędnicy kolejowi i pu- 
bliczność mu w tem  przeszkodzili. Ale nie na tem 
koniec. Oto biednych robotników odstawiono do Ins- 
terburga i tam aresztowano. Na skutek oskarżenia 
dzierżawcy otrzymali wszyscy dorośli karę trzydniowego 
a jeden młodociauy robotnik jednodniowego aresztu, 
Po odsiedzeniu kary chosiał Besteck robotników zmu- 
sić do powrotu do rob ty. Pięciu dało się groźbami 
nakłonić, reszta zaś oświadczyła, że raczej Śmierć 
poniesie, niżby miała wrócć do pracy u Bb- 
stacka. 

8 Zamordowanie księdza w Dubrownika 
(Ragnzie). Do mieszkania ks, Filipa Ferrinciel: przy- 
był 38 letni rolnik, Filip Scrofani, prosząc staruszka 
o przyjącie do pracy w polu. Ksiądz zgodził się na 
to chątuie. Pod koniec rozmowy Strofaui powiedział, 
że zgubił klucz od swego mieszkania i prosił ka. 
Ferriacieli, aby w obec zbliżającej się nocy pozwol:ł 
ma u siebie przenocować. Gospodarz zaprowadził 
rolnik» do pokoju na 2 piętrze, a odchodząn drzwi 
zasunął sztabą żelazną. W dwie godziny 
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wiedział, że ma boleści w żośądku + prosił, by mu 
otworzono. Głdy to ks. F. uczynił, chłop przybrał 
groźią postawę i żądał pieniędzy. Spotkawszy się z 
odmową, odgrażał się nożem; poczem  przeszukał 
cały dom i zabrał 900 koron. Spodziewające się, że 
znajdzie więcej pieniędzy, rzucił się na staruszka, 
zadając mu kilka ciosów śmiertelnych. Następnie 
udusił Bpiącego 18-letniego chłopca, który był w 
służbie u księdza i rozpoczął przeszukiwać grun- 
townie dom cały. Więcej pieniędzy atoli nie znalazł. 


Zbrodniarza nazajutrz z rana aresztowano. 
$ Z Marienbadu. Lista kuracyuszów, bawią- 
cych obecnie w Marienbadzie wymienia między in- 


później | 
Serofani począł hałasować, przybyłemu księdzu po- | 


nemi nazwiska następujące: hr. Jerzy Wielowieyski 
z Żoną, Tadeusz Kiciński ze Starej Wsi z rodziną, 
pb. J. Wiśniewska i Bron, Rutkowska z Nowego 
Sącza, pp. A. Kunze iJ. Czaplicka, Helena Żegli- 
kowska, Józef Mamczyński z Krakowa. Spory kon- 
tyngent gości przysłał Lwów i wogóle Galicya wscho- 
dnia, Zapisani są: pp. Bronisław Agopsowicz, Al. 
Lewakowski, redaktor Józef Hłasko, bar. Konstanty 
Brunieki z żoną, artystki dramatyczne pp. Kliszew- 
ska i Rotterowa. Również liezny spis z Królestwa 
i krajów zabranych wskaznje między innemi nazwi- 
ska: hr. Zofii Tyszkiewiczowej z Wilna, hr. Józefa 
Szembeka, hr. Emilii Potworowskiej z Poznańskiego, 
inżyniera Józefa Boguckiegn, adwokata Jana Opal- 
skiego ze Śląska i w. in. 

$ Tropow i czarna magla. W Petersburgu 
pojawił się znowu znany „spirystysta* dr. Papius. 
Z powodu pogłosek, że Papius przyjechał na wezwa- 
nie Trepowa, współpracownik „Pet. Gaz.* zwrócił 
się do p. Stano, który również jest spirytystą i po- 
zostaje w stosunkach z Trepowem, z zapytaniem, 
Gzy prawdą jest, że Papius przebywa obecnie w Pe- 
terhofie? Stano potwierdził, dodając, że przyjazd Pa- 
plusa ma istotnie związek z polityką | ma na celu 
porozumienie się gen. Trepowa z światem  pozagro- 
bowym. Papius, według słów Stano, przyjeżdża do 
Peterhofu nie po raz pierwszy, Przed 3 la'y wezwał 
go również gen. Trepow i seanse jego dały podo- 
bno wówczas rezultat bardzo pomyślny (21) Papius, 
który właściwie nazywa się Enkoss, jest z zawodn 
homeopatą, znany jest jednak bardziej jako spiryty- 
sta. Jest on dyrektorem t. zw, szkoły morfinistów w 
Paryżu, gdzie uprawiane są rozmaite nauki okulty- 
styczne, jak astrologia, uhiromancya, czarna i biała 
magia, kabalistyka, 

$ Nowy generslissimus armii franeuskiej, 
Został nim mianowany w miejsce gen. Brugére’a, 
generał Hagron, dotychczasowy komendant armii 
północno-wschodniej, Gen. Hagron urodził się 31 
stycznia 1845, Był uczniem szkoły Saint-Cyr. Wal- 
czył w bitwach pod Froeschwiller i Sedanem, Po 
zawarciu pokoju z Niemcami został przeniesiony do 
Algieru. W r. 1894 mianowano go generałem bry- 
gady, później sekretarzem-generałam de la Presi- 
dance w pałacu Elizejskim. W r. 1898 został dy- 
wizyonerem w Belfort, następnie w Chślona. 


S$ Z history! wyścigów. Wyścigi konne znane 
były od czasów bardzo dawnych. Pomówimy o cza- 
sach nowszych, W Europie do najszlachetniejszych 
koni nal-żała rasa angielska. W wieku 17 słynęły 
też konie fraueuskiego chowu. W r. 1651 starano 
się we Franceyi przez 8 tygodnie przed wyścigami 
odżywiać konie na sposób angielski. Nie dawan» im 
owsa, lecz chleb z anyżem i nasiona strączkowe, 
a na 2 lub 3 dni przed ich terminem 100 jaj Suro- 
wych. W r. 1726 poczęto dodawać do tego „menn“ 
biszkopty i wino szampańskie We F'rantyi pierwsza 
trenowania odbywały się w Bois de Boulogne; St. 
Germain, Vincennes i Fontainebleau, Miejsca niebea- 
pieczne wysępywano piaskiem, Do wytyczania toru 
wyścigowego służyły powbijane w ziemię pale z cho- 
rągiewkami z białego papieru, 

W 18 wieku właściciele nie chcieli jechać na 
swych koniach. Sprowadzono jockeyów z Anglii, 
a w braku tych, używano własnej slużby. Bardzo 
młodzi ludzie a nawet chłopcy ujeżdżali konie. Wa- 
żono iob, a bardzo lekkim nakładano w r. 1651 
ołów do kieszeń. Jeźdźcowi markiza de Snillant wło- 
żono do kieszeń skórzanych (9 maja 1726) 40 fun- 
tów ołowiu. Jockeyom zaczęto nadawać barwy 
w r. 1774. Jockey hrabiego d’ Artois odznaczał się 
barwą jabłkowo-zieloną w czerwone pasy, księcia de 
Gućmó6oó8 Śnieżno-białą, markiza de Conflans czarną 
w czerwone pasy. Zegary Specyalne, bardzo dokła- 
dnie chodzące, oznaczały ściśle czas hiegu. Dla wy- 
Kitnych widzów W2noszono estrady, Ludzie samożni 
Na słotę nigdy nie “watano: Zagorzałi miłośnicy 
koni jeszcze za Ludwika XV. przybywali na wyścigi 
do Angli, ©> wyspiarzom nie bardzo się podobato, 
W r. 1783 przybył pierwszy do mety angielski koń 
„Chiłdors*, przebiegłszy w ciągu minuty 1 milę 
angielską, tj. 1609 metrów. 

Za regenepi wprowadzono dziwaczny zwycłaj 
wyścigtw nie w chyżości, ala w powolności, Jeź iźiec 
mógł w ciągu doby ujechać tylko 4 mile; przyczem 
nie wolno mu się było zatrzymać ani na chwiłę, 
ani też zbaczać z drogi. Za Ludwika XVI. zakłady 
wynosiły po 7, 8 do 10 tysięcy luidorów, Król sam 
ryzykował tylko 3franki. Władca ten ustanowił tylko 
3 nagrody po 100 dukatów. Niesłychanie hojnym 
w tym względzie był Ludwik XIV. W r. 1688 zdo- 
był pierwszą nagrodę sir Thomas Warton; rozentu- 
zyazmowany król kazał mu tyle złota wypłacić, ile 
ważył jeździec | 

Także i niewiasty okazywały wobec wyścigów 
wielkie zainteresowanie, Może bardziej, uiż konie, 
podobali im się jeźdźcy. W r. 1777 urządzono 
w teatrze pałacowym pewne' comtesgy okoliczno- 
ściowe przedstawienie na cześć 4 „laureatów“ wyści- 
wych. Mowa była tylko jockey'ach, Urządzono im 
niezwykłe owacye. Hrabina oświadczyła, że gotowa 
jest wyjść za mąż za najdzielniejszego z nich, Ale 
później rozmyśliła się i oddała swą rękę zupełnie 
komu innemu. Nabrała bowiem przeświadczenia, że 
znakomity jeździec nie Koniecznie musi być najle- 
pszym męóżem, 

Zmarli. 

Ks. Jan Migdał wikarynsz w Frydrycho- 
wicach, umarł tamże nagle, siedząc w konfesyonale. 
Liczył lat 46. 


Ignacy K. Weigel em. rewident kolejowy 
umarł we Lwowie, przeżywszy lat 56, 
Włodzimierz Dobrowolski em. zarządca 


pocztowy umarł we Lwowie, przeżywszy lat 5%. 
Ze stowarzyszań. 


Sokół lwowski urządza d. 15 bm. wycieczkę do 
Buska na tamtejszą uroczystość sokolą. sł 


Z całego bialn. 

Madryt. Według depeszy z Gerony karabi- 
nierzy znaleźli w pobliżu Babos porzuconą przeł 
przemytników  skrzyjię, zawierającą zdemonato- | 
waue karabiny mauzerowskie, które pochodzą z 
Francji. 

Madryt. Podczas rewizyi w mieszkaniu Fer- 
rera, jednego z uwięzionych podejrzanych indvwi- 
duów, znaleziono liezne dokumenty, jakoto zapiski i 
spisy kwot pieniężnych, rozdanych uuarchistom. Przy 
przesłachamia zaprzeczył Ferrer, jazoby był w zwią- 
zku z Vallina. 

Uwięziony Aquilafuente ma lat 20 i był w 
Paryżu w Czasie zamachu na króla hiszpańskiego ua 
ulicy Rahan. Przybył on 16 maja do Hiszpanii. 
Uw'ęziono jeszcze dwa podejrzane, indywidua, 

Paryż. Znany pisarz i publicysta Jan Ler- 


rain, przyjaciel Polaków i osłonek korespondent 
krakowskiej Akademii umiejętności, umarł «w 
Paryżu. 

Berlin. Do dzienników donoszą 4 londynu, 


łe umarł tam znany nauczyciel spiewa i wynałazoa 
zwierciadła krtaniowego Manuel G 
lat 102. 

L ndya. Pociąz 
dzy Londynem s 55 
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Salisbury. 23 osób utraciło życie, a wiele zostało 
zranionych. Przeważna ozęść zabitych byli Amery- 
kanami. 


Ze sportu. 
Meeting lwowski. 

Wczoraj, w drugim dniu wyścigów, mimo 
słoty zebrało się na torze cetnerowskim osób 
więcej, niżeli w dniu otwarcia meetingu. 

W pierwszym biegu Zz przeszkodami o na- 
grodę 1.000 k. (panowie jeżdzą), meta 3.200 m., 
zwyciężył „Podolak* por. Reimera, drugi był 
„Eimsfeuer* por. Poljaneca, trzecia „Pani Pim- 
perl“ hr. J. Koziebrodzkiego. Trzy konie bięga- 
ły. Tot. 10: 14. 

W drugim biegu dwulatków o nagrodę 700 
k., meta 1.206 m. stanęła tylko „Chorzelanka* 
hr. O. Potockiego. 

W trzecim biegu sprzedażnym o nagrodę 
1.000 k., meta 2.000 m., pierwsza „Madame 
Humbert“ hr. O. Potockiego, druga „Dalia“ te- 
goż. Dwa konie biegały. 

W czwartym biegu o nagrodę rządową 
5.000 k., meta 2.400 m., pierwsza „Achiline” hr. 
O. Potockiego, drugi „Laudor* p. K. Ostoja- 
Ostaszewskiego, trzecia „Agnieszka“ hr. O. Poto- 
ckiego. Trzy konie biegały. Tot, 10 : 12. 

W piątym biegu o nagrodę 700 k., meta 
2.400 m., pierwsza „Wnuczka* rotm. Kollera, 
druga „Augusta* hr. Siemieńskiego, trzecia „Pu- 
gr e Freyera. Cztery konie biegały. Tot. 

W szóstym biegn z płotami (hr. Wilhelma 
Siemieńskiego-Lewickiego memorial) o nagrodę 
1400 k., meta 3.200 m. (panowie jeżdżą), pierw- 
sza „Liszka“ rotm. Kollera, drugi „Panicz“ te- 
goż, trzeci „Sob“ por. Kapri. Pięć koni biegało. 
Tot. 10: 12. 

W ostatnim biegu z przeszkodami o nagro- 
dę 900 k., meta 3200 m. (panowie jeżdżą), 
pierwszy „Bijzabij* rotm, Kollera, druga „Lora 
Dare“ p. Bartoscha, trzeci „Perkal* tegoż. Pięć 
koni biegało. Tot. 10: 12. 

Ostatni dzień wyścigów we wtorek. 
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= P. Ludwik Heller objął wczoraj na lat 
sześć kierownictwo teatru lwowskiego. Nowy dyre- 
ktor. Właściwie nie nowy. P. Heller był już dyre- 
ktorem teatru lwowskiego w czasach, gdy teatr ten 
z powodu nieodpowiadającego obesuym wymaganiom 
pomieszczenia walczyć musiałz tradaiejszymi warun- 
kami, Gdy te warunki zmieniły się nietylko na le- 
psze, ale na bardzo dobre, p. Heller teatru nie o- 
trzymał. Zwyciężyła go często zawodząca zasada: le- 
psze jest nieprzyjacielem dobrego. Czasy to tak nie- 
dawne, że echa ich niemal do wczoraj jeszcze się 
odzywały. P. Heller musiał ustąpić, alu nie u-tąpił, 
Wziąwszy sebie raz za cel: teatr lwowski, do tego 
celu szedł konsekwentnie, z wytrwałością, z uporem 
nawet, Założenie Filharmonii wa Lwowie, następnie 
przedsiębiorstwa teatralne w Królestwie, przedsiębior- 
stwo operowe w Medyolanie, były tylko etapami na 
tej drodze do celu. Była to droga trudna i źmadna, 
Powodzeniam! nie zuaczona, bo p. Heller brał na 
siebie 4adania przenoszące siły jednostki. On jednak 
szedł swoją drogą z wytrwałością niesłabnącą, aż 
stanął u celu. Był jedynym kandydatem i teatr 
lwowski po sześciu latach napowrót otrzymał. Wziął 
znowu na siebie obowiązek wielki i odpowiedzialny 
i stanął do pracy ciężkiej. W międzyczasie warunki 
teatru lwowskiego zmieniły się na lepsze, Jest 
wspaniały gmachi bogato wyposażony inwentarz, iesś 
więkóśw zainteresowanie się êron publiczności. Ale 
zarazem warnnki teatru lwowskiego stały się trn- 
dniejsze. Wzrosły wymagania publiczności, padniósł 
się puziom artystyczny sceny lwowskiej. Pracy p. 
Heller podoła, bo dał dowody, że jest najpracowi- 
tszym i najwytrwalszym człowiekiem. Wyrażamy za- 
tem nadzieję, że odpowie także zadaniu, Jakie ma 
teatr polski, zadaniu nietylko artystyczemu, ale i 
kultarnemu i narodowemu. Pod tym ostatnim wzglę- 
dem społeczeństwo polskie nie będzie i nie może być 
pobłażliwem. Ale w usiłowaniach i w pracy p. Hel- 
lera w tym kierunku będzie go szczerze i życzliwie 
popierać, tak, jak Życzliwie przyjęło jego powrót na 
stanowisko dyrektora teatru lv owskiego. 
P. Heller objął teatr lwowski wczoraj i zaraz 
rano wyjechał z personalem opery i operetki na mie- 
siące letnia do Krakowa, gdzie też już wczoraj wie- 


czór odbyło się pierwsze przedstawienie; odegrano 
„Halke“. Personal dramatyczny wyjeżdża jutro do 
Krynicy, gdzie pozostanie do 25 sierpnia, Przedsta: 


wienia we Lwowie ruzpoczną się 1 września. 


* Popis spiewu solowego. Onegdaj odbył się 
doroczny popis szkoły śpiewu solowego Tow. Śpiew. 
„Lutnia“ ze współudziałem uczni i uczenie p. Aleks, 
Dąbrowskiej Skowrońskiej w sali tow. „Lutnia“, 
Popis ten Wywarł na licznie zgromadzonych słucha- 
czach bardzo korzystue wrażenie. Wszystkie numery 
bogatego programu świadczyły o dobrej metodzie 
nauczania i należytem zrozumieniu posz zególnych 
kompozycyj. Z licznych produkujących się wybiła się 
na pierwszy plan pna Celina Verkaufówna, osoba 
młoda, o ujmującej powierzchowności, a nadewszystko 
o bardzo pięknym materyale głosowym, który juź 
dziś dostatecznie wyszkolony mógłby niezawodnie być 
cennym nabytkiem dla każdej sceny operowej. Z in- 
nych, współudział biorących chlnbnie wymienić na- 
leży p. Kiciamówną, Lancetówną i  Marcichowską, 
Z głosów męskich podobali się pp. T. Kornecki, 
Lipanowicz i E. Sohindłer, posiadający rozległy i 
sympatycznie brzmiący głos tenorowy, W duecie 
z opery „Sprzedana narzeczona* p. Lancetówna i p. 
Schindler bardzo się podobali. gr. 


Obchód Reyowski. 


Kraków 1 lipca. 

W zeszłym roku przypadała czterechsetna 
rocznica urodzin Mikołaja Reya z Nagłowice, ojca 
piśmiennictwa polskiego Ubiegły też rok był po- 
*święcony w Polsce jego pamięci. Wszędzie urzą- 
dzano obchody narodowe, odczyty i wykłady o 
Reyu, a literatura Reyowska zosiała w ubiegłym 
roku ogromnie wzbogaconą. Najważniejszą czę- 
ścią uroczystości miał być „zjazd Reyowski* 
urządzony przez krakowską Akademię Umiejętno- 
ści. W ubiegłym roku jednak z powodu wypad- 
ków w Królestwie odbyć się nie mógł i został 
przełożony na rok bieżący, na dzień 1 i 2 lipca. 

Ale już dzień sobotni uważać można za 
piękny wstęp do zjazdu Reyowskiego. Krakow- 
skie Koło artystyczno-literackie urządziło zebra- 
nie przybyłych już do Krakowa uczestników 
zjazdu oraz kół miejscowych, biorących Żywy 
udział w obchodzie, pragnąc nastręczyć sposo- 
bność wzajemnego poznania się, zbliżenia i prze- 
pędzenia paru godzin na wymianie myśli i oży- 
wionej rezmowie  Przybywających gości witał 
prezes prof, dr. Sokołowski wraz z członkami 
wydziału. Wkrótce zapełniły się salony Koła. 
W zebrypiu wzięli udział hr. Mieczysław i Miko- 
dalej prof. Ptaszycki i prof. Bau- 
y z Petersburga, p. Kamiński 
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z Odessy, prof. Rehman, p. German ze Lwowa 
i inni goście. Między nimi jest poseł Jan Trze- 
cieski. Kraków reprezentowany był bardzo li- 
cznie. W pierwszym rzędzie widać było prezesa 
Akademii Stanisława hr. Tarnowskiego, sekre- 
tarza prof. dr. Ulanowskiego i grono akademi- 
ków wraz z prof. Czermakiem, który gorliwie 
pracował nad doprowadzeniem zjazdu do skutku, 
Przynajmniej trzysta osób zebrało się w salonach 
Koła, mimo że wielu uczestników zjazdu jeszcze 
nie przybyło ze Lwowa, Królestwa Polskiego i 
Poznania. Ten żywy udział jest najlepszym do- 
wodem ogólnego zajęcia dla Reyowskich uroczy- 
stości, połączonych z tak ważnemi odczytami i 
referatami naszych najwybitniejszych pracowni- 
ków na polu polskiej literatury i polskiego ję- 
zykoznawstwa. Żywem kołem otaczano bezu- 
stannie hr. Mieczysława i Mikołaja Reyów, któ- 
rym przedstawili się wszyscy obecni uczestnicy 
zjazdu. Podzieleni na zmieniające się grupy, ze- 
brani przepędzili dłuższy czas w Kole. 


(Tel, „Gaz. Nar.*.) 
Kraków 1 lipca 

Zjazd Reyowski rozpoczął się dzisiaj o g. 
11 przed południem uroczystym obchodem w auli 
Collegii novi. Trybunę przybrano bardzo ładnie 
krzewami i kwiatami. W osobnej szafce przed 
trybuną i na trybunie złożono stare cenne 
i nowe wydania dzieł Mikołaja Reya oraz dzieła, 
wydane z okazyi jubileuszu a poświęcone roz- 
patrzeniu jego działalności pisarskiej, Obok usta- 
wiono popiersie srebrne pisarza, ofiarowane przez 
rodzinę Akademii Um. Naokoło trybuny z obu 
stron zasiadła rodzina Reyów: hr. Mieczysław 
Rey w pięknym stroju polskim z córką Maryą: 


hr. Stanisławowa z Głogowskich Wilma Reyowa, 


hr. Mikołaj Rey również w stroju polskim z żo- 
ną Maryą z Lr. Bobrowskich. córką Heleną i sy- 
nem Tadeuszem, pani Cecylia z hr. Potockich 
1-o Stanisława Reyowa, 2-0 Kaczkowska z sy- 
nami Stanisławem i Ludwikiem Reyami. 

W pierwszym rzędzie krzeseł zajęli miejsca: 
delegat namiestnika Fedorowicz, JE prezydent 
Hausner, JE Michał Bobrzyński, rektorowie uni- 
wersytetu Jag. ks. prof. W. Pawlicki i prof. dr. 
Kazimierz Morawski, prezydent miasta dr. Leo z 
wiceprezydentami Chylińskim i Sarem, prezydent 
sądu kraj. Łukaszewski, prezes Koła literacko- 
artystycznego dr. August Sokołowski, radca dwo- 
ru dr. Stanisław Szlachtowski, naczelnik okręgu 
skarbowego, daiej członkowie Akademii umieję- 
tności, profesorowie uniwersytetu, radni miasta, 
uczestnicy zjazdu, zaproszeni goście. Wśród nich 
poseł Jane Trzecieski i hr. Józef Koziebrodzki z 
Dźwiniaczki we wspaniałym stroju polskim. Na 
sali dużo pań i zastęp młodzieży uniwersy- 
teckiej. 

Z listy uczestników zjazdu wyjmujemy na- 
stępujące nazwiska: Z Petersburga prof. Ptaszy- 
cki i prof. Baudoin Courtenay ; z Rygi bar. Gu- 
staw Manteuffel; z Fryburga dr. St. Dobrzycki; 
z Warszawy: dr. Aleksander Kraushar, prof. 
Korzon, Samuel Dikstein, dr. Leopold Meyet, dr. 
Franciszek Giedroyć, dr. Ludwik Grosse, Kazi- 
mierz Bartoszewicz, Adam Kryński. Z Kłodawy 
Michał Witanowski. Z Kalisza redaktor Józef 
Radwan. Z Grzybna ks. St. Kujot. Ze Lwowa 
prof. dr. Br. Kruczkiewicz, prof. dr. J. Kallen- 
bach, redaktor Zygmunt Wasilewski, dr. Ludo- 
mił German, Władysław Łoziński, prof. dr. Lu- 
dwik Finkel, redaktor Adam Krechowiecki, Fr. 
Bostel, dr. W. Rolny, prof. dr. M. Reiter, prof. 
dr. M. Janik, prof. dr. K. Wojciechowski, dr. L. 
Bernacki, dr. Br. Głubrynowicz, dr. M. Dunin 
W'ąsowicz, prof. Jan Friedberg, dr. Al. Kolessa. 
Z Kórnika dyrektor biblioteki dr. Z. Gelichowski. 
Z Eltham w Anglii Henryk Struve. Nadto jest 
kilkudziesięciu uczestników z Krakowa i całego 
kraju. 

x Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem 
przez chór akademicki pieśni z XVI wieku: 
„Gaude Mater Polonia*, poczem zabrał głos pre- 
zes Akademii Umiejętności Stanisław hr. T a r- 
nowski i wypowiedział wspaniałą mowę. Za- 
znaczył, że po obchodach, poświęconych pamięci 
Długosza i Kochanowskiego, przyszła kolej na 
obchód poświęcony pamięci Mikołaja Reya Mimo 
przedziału 400 lat, pamięć Reya żyje; pragniemy 
zbliżyć go do siebie, poznać dokładniej. 

Mowca rozpatrzył dzieła Mikołaja Reya i na tej 
podstawie wskazywał jego zapatrywania społeczne 
polityczne i religijne, jego miłość ojczyzny; na 
wszystkiem, co pisał, kładł piętno polskie i pię- 
tno własnej indywidualności. Chciał polskiemu 
życiu stworzyć regułę i ideę. On Polskę kochał 
z całej duszy i pragnął zabezpieczenia jej przy- 
szłości. Jego dzieło „Zwierciadło“ jest naprawdę 
źwierciadłem, odbijającem Polskę XVI wieku. Za 
to dzisiaj po czterech wiekach wspominamy go 
z czcią i wdzięcznością. "To my. A on, gdyby 
powstał z probu i popatrzył na Polskę dzisiejszą? 
Chciałby zapewne najprędzej do grobu powrócić. 
Ale w tym widoku smutnym dojrzałby przecież, 
że „Polacy nie gęsi i swój język mają“; że mi- 
łują i szanują swoich dawnych zasłużonych, że 
przez nich ojczyznę miłują silniej i rzetelniej, że 
społeczeństwo wierne temu, co on kochał, 

Dalej pytał mowca, czyby nie widział 
„obłudności przebrzydłego ziela“ i bardziej rozsze- 
rzonych „figlów* różnych kształtów niż za jego 
czasów, wreszcie czyby niepomyślał, że jak za 
jego czasów „Chrysta Boga panem pożyczanym*, 
zowią. 

Zapewne na ten widok kazałby nam przyw- 
dziać „zbroję chrześcijańskiego żołnierza.“ 

Jeszcze podniósł mowca dar i fundacyę ro- 
dziny Reyów, z okazyi jubileuszu, wyrażając ży- 
czenie, by za drugie dwieście, czterysta lat była 
tu znowu z nami, 

Zabrał głos prof. dr. Józef Kallenbach ze 
Lwowa i mówił o literaturze jubileuszowej Mi- 
kołaja Reya, tak obficie na stołach w auli zgro 
madzonej. Jest ona dowodem, że obchód dzisiej- 
szy nie jest przemijającym objawem czci dla za- 
sług pisarza, ale pozostawi trwałą po sobie pa- 
miątkę. Mowca podniósł pracę pp. prof, Czubka 
i Łosia około wydania z filologiczną ścisłością 
„Żywota człowieka poczciwego“, „dalej „wydania 
„Figlików* przez p. Wittyga z objaśnieniami pod 
inicyałami R. L. Dalej podnosił mowca prace 
lgn. Chrzanowskiego, dra Sinki, monografię prof. 
Aleksandra Briicknera, Bronisława Chlebowskiego. 
Wymienił wreszcie mowca trzy zbiorowe księgi, 
na jubileusz Reya wydane. Tak więc Lwów, 
Warszawa i Kraków złożyły hołd Reyowi. 

Na tem zakończył się obchód. Popaładniu 
o 4 również w sali Collegii novi odbyło się 
pierwsze posiedzenie zjazdu. Obrady zagaił hr. 
Tarnowski. 

Sekretarz kom tetu prof. dr. Czermak od- 
czytał telegraficzne i pisemne życzenia, Nadesłali 
je: marszałek hr. Badesi, namiestnik hr. Po- 
tocki, Uniwersytet lwowski, Tow. dla popierania 
nauki polskiej we Lwowie, uczestnicy polskiej 
Ekspedycyi historycznej w Rzymie, p. Gustaw 
Manteuff3l z Rygi, p. Stefan Demby z War- 
szawy. 


Przystąpiono do wyboru prezydyum Zjazdu. | oznaczono stale taksę dla popisowych zostają- 


Przez aklamacyę wybrani: prezesami honorowy- 
mi A. Małecki ze Lwowa i prof. dr. W. Nehring 
z Wrocławia. Prezesem rzeczywistym p. T. Kor- 
zon z Warszawy. Wiceprezesami pr. J. Kalien- 
bach ze Lwowa i prof. J. Baudoin Courtenay z 
Petersburga. Sekretarzem jeneralnym prof. dr. 
W. Czermak. Sekretarzami: Br. Gubrynowicz i 
W. Nowodworski. 

Prezes p. Korzon podziękował za wybór, 
objął przewodnictwo i udzielił głosu prof. dr. 
Finklowi ze Lwowa, który wypowiedział odczyt 
pt. „Stan naszej wiedzy o polityce ostatnich Ja- 
giellonów*. 

W dyskusyi nad odczytem zabierali głos 
prezes p. Nowodworski, Dikstein i Ulanowski. 

Posiedzenie zakończyło się zaproszeniem, 
aby uczestnicy utworzyli sekcyę ortograficzną, 
która osobno będzie obradować. 

Wieczorem w salach starego teatru odbył 
się świetny raut, urządzony przez gminę miasta 
Krakowa na cześć uczestników zjazdu. 

Kraków. Dziś o 10 rozpoczęło się drugie 
naukowe posiedzenie zjazdu pod przewodnietwem 
dra T. Korzona. Sekretarz jeneralny p. Czermak 
zawiadomił, że sekcya ortograficzna ukonstytuo- 
wała się i wybrała przewodniczącym prof. Bau- 
dounin de Courtenay, wiceprezesem p. A. Kryń- 
skiego, sekretarzem p. Ig. Steina. -Wobec tego 
prof. Baudouin zrzekł się wiceprezesury zjazdu, 
w jego miejsce wybrano wiceprezesem p. Stan. 
Ptaszyckiego z Petersburga. 

Następnie prof. Kallenbach wygłosił odczyt 
pt. „Dzisiejszy pogląd na literaturę polską wieku 
XVI.* Rozwinęła się dyskusya. Prof. M. Sokołow- 
ski mówił o drzeworytnictwie XVI wieku; prof. 
Grabowski o kancyonatach i o potrzebie wyda 
nia pism Trzecieskiego i monografii o nim; prof. 
Bruchnalski uzupełnił i rozwinął pogląd profesora 
Kallenbacha. 


EZOW A. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Rozprawa przeciw przemytnikowi Walen- 
temu Ziachowi, który w Niwce, po tamtej stronie 
grauicy Królestwa polskiego, zastrzelił strażnika ro- 
ayjskiego a dwóch zranił, gdy ci go aresztować 
chcieli, zakończyła się w sobotę wieczorem ma pod- 
stawie werdyktu sędziów przysięgłych wyrokiem u- 
walniającym. 

— "Trybunał kasaeyjny odrzucił zażalenie nie- 
ważności, wniesione przez p. Jerzego Matejkę, przeciw 
wyrokowi sądu krakowskiego, sakazującego go na 
1000 kor. kary, ewentualnie na 10 dni aresztn za 
to, że strzelał do urządzających polowania par force 
po jego polach oficerów z ks. Wiadischgraetzem na 
czele, 


Z WA.RSZAA WE. 
(Pooztą.) 

— Nowego zamachu za pomocą bomby doko- 
nano w piątek w Warszawie. Na jadącego dorożką 
ulicą Targową (na Pradze) naczelnika żandarmów ko 
lejowych Muradowa rzucono bombę, Muradow ra- 
niony został lekko w rękę, jadący z nim podoficer 
Panasiuk raniony został ciężej, 8 dorożkarz odniósł 
gkaleczenie na głowie. Sprawca, młody człowiek, 
zbiegł, Zamach na Muradowa łączą pisma warszaw- 
skie w związek ze znanem zabójstwem dyrektora 
kolei nadwiślańskich [wanowa i zamachem na inż. 
Proskurjakowa. Wszystkie te zamachy pochodzić mają 
z jednego źródła. 

— W piątek w cytadeli warszawskiej wyko- 
nano wyrok śmierci na Janie Pepaju, który zabił 
komisarzu do spre włościańskich w powiecie iłżec- 
kim, Borka. + 

— Mordy, napady i rabunki ra ulicach War- 
szawy nie ustają. Onegdajsza kronika warszawska 
notuje trzy zamachy śmiertelne. 

— Onegdaj napadło kilknnastu ludzi na fabrykę 
łóżek żelaznych Neufełda przy ul Brnkowej na Pra- 
dze, Kilku zatrzymało się pod bramą, zaś czterech 
wtargnęło do kantoru i grożąc rewolwerami porwało 
giiesznie gotówką w kasie 560 rubli, poczem strz = 
łając do ścigających ich robotników, z których trzech 
zranili, zbiegli. Przy ul. jednakże Panieńskiej prze- 
chodzący patrol da? do nich salwę, ale bezskateczną. 
Naqastnicy us.li, z wyjątkiem jednego, który dopadł- 
szy mostu, zmierzył do ścigającego go policyapta 
z rewolweru, ale policyant podbił mu rękę, skut- 
kiem czego rabuś sam sóbie śmierć zadał, 

— QOnegdaj wieczorem w Warszawie nA jadą. 
cego dorożką do fabryki betonu kaszera magistratu 
Józefa Mariuszewskiego napadło 4 ludzi na rogu u- 
lie Dobrej i Lipowej i pod grożbą strzałów zrabo- 
wało 3000 rubli, przeznaczonych na wypłatę i potem 
zbiegło. O tej samej porze uapa iło trzech ludzi na 
p. Oskara Cyskina wiozącego celem wypłaty 2500 
rubli. Bandyci zatrzymali dorożkę na ul. Skiernie- 
wickiej i grożąc rewolwerami wydarli portfel z pie- 
niądzmi, poczem uciekli, 
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Ostatnie wiadomości. 


Na jutrzejszem wtorkowem posiedzeniu 
austr. izby postawiony będzie jako wniosek nagły : 
upaństwowienie kolei Północnej. Prezes Koła 
polskiego wezwał skutkiem tego wszystkich 
członków Koła, aby na jutrzejsze posiedzenie 
bezwarunkowo przybyli. 


z 


Posiedzenie komisyi budżetowej, na które 
zaproszono b. ministra prezydenta dr. Koerbera 
i b. ministrów Bóhma i Calla celem przesłucha- 
nia ich w sprawie budowy portu tryesteńskiego, 
naznaczono na środę 4 bm. o 9 rano, 


Berneński korespondent „Politik“ rozmawiał 
z jednym z najmiarodajniejszych posłów czeskich 
o szansąch reformy wyborczej. Poseł wyraził 
zdanie, że przyjdzie do zaciętej walki w sprawie 
mandatów i ich rozdziału na Morawach Odniósł 
on jednak wrażenie — które ostatnie dni jeszcze 
umocniły — że ustawę załatwi jeszcze 
ten parlament. W sprawie tej dają się osta- 
tnimi czasy odczuwać bardzo wysokie wpływy 
o wiele intenzywniej, niż dotąd. 


Austryacka izba pan ów przyjęła na sobo- 
tniem posiedzeniu we wszystkich trzech czyta- 
niach prowizoryum budżelowe. W dyskusyi radca 
Jejteles podniósł, że uważa za wykluczone, by 
dr. Kórber mógł być przesłuchany przod innem 
forum, jak przed trybunałem państwa. 

Ustawę upełnomocniającą załatwiono także 
wa wszystkich trzech czytaniach bez dyskusyi. 

Przystąpiono do obrad nad ustawą o ta- 
ksach wojskowych. Hr. Bouquoy postawił 
wniosek o odesłanie przedłożenia do komisyi, 
przyczem podniósł niesprawiddliwość wymierzaBia 
taks wojskowych, zwłaszcza rudzicom popisowego. 
Mowca uważa też za niesłuszne uwalnianie od 
taks nie tylko kalek, ale także i tych, którzy 
z powodu nieznacznej ułomności zostali uznani 


cych pod opieką ojca. Uważa on za niesprawie- 
dliwe postanowienie, by rodzice dalej płacili 
taksę, kiedy syn jest już samodzielny i obówią- 
zany do płacenia podatku osebisto-dochodowego. 
Minister obrony krajowej Schónaich powoływał 
się na odnośne wywody w Izbie posłów. 

Po wywodach referenta, który prosił o od- 
rzucenie wniosku hr. Bouquoy, a zwłaszcza 
o niestawiadie wniosków zmiany, które natrafia- 
ją na opór rządu i nie dopuszczają do szybkiego 
załatwienia ustawy, wniosek hr. Bouquoy 
uchwalono. 

Przy wyborach uzupełniających, wybrała 
Izba panów do delegacyj hr. Wodzickiego. 


Delegacya węgierska ukończyła swe obrady. 


Urzędowa „Wiener Ztg.* ogłasza ustawę 
z 30 z, m. oprowizoryum budzetowem 
do końca roku; ustawę z 30 czerwca o upoważ- 
nieniu rządu do prowizorycznego uregulowania 
stosunkówhandlowych z zagranicą do 
końca br,; prowizorycznego traktatu han- 
dlowego z Szwajcaryą do 1. sierpnia br.; 
rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości o 
przydzieleniu gminy i obszaru dworskiego 
Dąbie do okręgu sądu pow. w Rado- 
myślu. 


Komisya petycyjna sejmu węgierskiego 
obradowała nad 44 petycyami, żądającemi posta- 
wienia gabinetn bar. Fejervarego w stan oskar- 
żenia. Przyjęto wniosek referenta o przekazanie 
petycyj komisyi prawniczej, celem stwierdzenia 
indywidualnej odpowiedzialności i odpowiedniego 
ukarania oraz jak najrychlejszego przedłożenia 
sejmowi propozrcyj merytorycznych. Odrzucono 
zaś wniosek Hrabotszki'ego o zaproponowanie 
postawienia gabinetu  Fejervaryego w stan 
oskarżenia. Wnioskodawca zgłosił votum sepa- 
ratum. 


- TELEGRAMY i TELEFONENATY 


z dnia 1 lipca 1906. 


Delegacye wspólne. 


Delegacya austryacka. 

Wiedeń. Dziś przedpołudniem odbyło się 
posiedzenie plenarne delegacyi austryackiej. To- 
czyła się dalsza dyskusya nad ordinarium woj- 
skowem. 

Hr. Schönborn wystąpił przeciw ostat- 
niej mowie Steina, która obraziła większą część 
ludności zarówno w jej uczuciach patryotycznych 
jak i katolickich. Tego rodzaju mowy są już 
smutną specyalnością parlamentu austryackiego. 
Mowca wątpi jednakże, czy znajdą one choćby u 
cesarza Wilhelma, będącego szczerym i wiernym 
przyjacielem cesarza  austryackiego przyjazne 
echo. Co się tyczy ataków p. Steina na katoli- 
cyzm i państwa katolickie, to delegat ten wido- 
cznie zapomniał o Francyi i Belgii, które prze- 
cież są także katolickie, a z pewnością nikt nie 
zechce twierdzić, że są to państwa reakcyjne. 
Przechodząc do ordinarium wojskowego, oświad- 
czył się stanowczo za utrzymaniem jedności 
armii. Niepewnem jest, aby dwie armie oddzielne 
były równie silne jak jedna wspólna. 

Del Szusterszice oświadcza, że bę- 
dzie głosował za budżetem wojskowym jako ko- 
niccznąy potrzebą państwa. 

Del. Tallinger zajmował się sprawą 
językową na Węgrzech, wskazał na mowę mini- 
stra Koszuta przy odsłonięciu pomnika Ludwika 
Koszuta w Kecskemecie, która wywołuje obawę, 
iż Węgrzy dążą coraz bardziej do zupełnego 
oderwania się. 

Mowca jest za rewizyą całego kompleksu 
ustaw ugodowych. Oświadcza, że będzie głosował 
za budżetem. 

Minister wojny Pitreich, zapewnił, że 
obawy o naruszenie jakości armii są nieuzasad- 
nione. Wszystkie osoby decydujące traktują nad 
wynalezieniem środków, aby oba państwa mogły 
nadal wspólnie działać. Zapewnia, że przekonał 
się przy zetknięciu z ludnością, Że wszędzie pa- 
nuje przywiązanie do cesarza, że ludność życzy 
sobie, aby waśnie narodowe i polityczne ustały, 
jak niemniej agilacye i teroryzm. Tytuł mowcy 
wcale się nie zmienił i jak dawniej brzmi on: 
Sr. Majestät Reichskriegsminister. 

Uchwalono następnie przejść do dyskusyi 
szczegółowej nad budżetem wojskowym. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. Sejm węgierski zebrał się dziś 
przedpoł P. Tsizmadia z partyi niazawisłości 
oświadczył, że w ostatnim czasie odbyły się w 
Rosyi, a zwłaszcza w Białymstoku zajścia, które 
w imię humanitaraości stanowczo należy potępić. 
Dzikie hordy napadły na spokojnych obywateli, 
zrabowały mieszkania i dopuściły się strasznych 
okrucieństw. Dotychczasowe śledztwa wykazują 
prawie z pewnością, że te rzezie odbyły się za 
zgodą tych organów, które właśnie są powołane 
do strzeżenia porządku. Mowca przekonany jest, 
że daje wyraz uczuciom każdego uczciwie my- 
ślącego człowieka, a więc całej izby, jeżeli wyrazi 
z powodu tych bestyalskich okrucieństw pogardę, 
a zarazem ofiarom nieszczęśliwym  ubolewanie i 
gorące współczucie. . 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
jutro. 

Pomn k Koszuta. 


Kecskemet. Wczoraj odbyło się tu nroczysta 
odsłonięcie pomnika Ludwika Koszuta w obecności 
ministra handlu Koszutu syna, Koszut wygłosił mo- 
wę, w której powiedział: Duel Koszuta znajduje na 
Węgrzech z każdym daniem coraz liczniejszych gwo- 
lenników. Gdy dawniej tyiko mała garstka grapo- 
wała się około jego zasad, dziś zwolennicy jego są 
w większości i czas już niedaleki, w którym nie bę- 
dzie Węgra, któcyby nie preyzuawał się do jego za- 
sad, Czy dziś już jeswómy bliżsi niszawisłości uj- 
czyzny, aniżeli dawniej, tego nie wiem, ale już sam 
fakt, że doczekaliśmy się tego, iż na uroczystość ko- 
szutowską mógł przybyć minister i io sya Koszuta, 
wyznający le same co non zasadę, jest zuamiennym. 
Nadszedł czas, w którym iuusiuwy starać się te idea 
i zasady także urzeczywistnić, 


Z ziem zolskich. 
Strajki role. 

A Humauia dunoszą, że sytuncya jest niepewne, 
ale niegroźna, Przebieg dotychczasowy strajków był 
dość spokojny, Robotnicy względem właścieicli nie nży- 
wali prawie nigdzie gwałtu, siłę stosowano li tylko prze- 
ciw robotnikom zobeych weiiprzeciw swoim, którzy 
nie chcieli Bolidaryzować się ze strajkiem, Wszelkie a- 
larimujące wieści należy przyjmować krytyczaie. Po- 


za niezdolnych do służby. Dr. Plener przyłą- | głosek przesadnych a trwożnych krąży burdzo wiele. 


czył się do tego wniosku, domagając się. 


aby | Do takich nn. należy zapowiedź powszechnego straj- 
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ku rolnego na 6. lipca w czasie żniw. Kursuią ode- 
zwy, nawołujące do tego, lecz o ile sądzić można, 
do generalnego strajku nie przyjdzie. s 

W powiecie zasławskim na Wołynia spalili 
chłopi folwark Wolica, własność hr. Józefa Potoo- 
kiego. 

F Z Petersburga donoszą, że ambasador Stanów 
Zjednoczonych przy dworze petersburskim wyjeżdża 
na Wołyń do Antonin w odwiedziny do hr. Józefa 
Potockiego. Wycieczka ta może wieć głębsze zua- 
czenie polityczne, da bowiem ambasadorowi sposo- 
bność przekonać się, że dola włościan w guberniach 
południowo-zachodnich nie jest tak okropna, jak ją 
maluje „Grupa pracy“ w Dumie. Wrażenia z Antonin 
i okolicy zabarwią niezawodnie raporty, składane 
przez ambasadora rządowi Stanów Zjednoczonych. 
Zmiwelować to może do pewnego stopnia wpływ pra- 
sy amerykańskiej i angielskiej, zostającej pod sil- 
nem wrażeniem radykalnych mów włościańskich w 
Damie. 


Z Rosyi. 
Bunty w armii. 

Petersburg. Rząd starał się początkowo 
zataić bunty w armii, ale obecnie musiał po- 
twierdzić ich istnienie. Ruch rewolucyjny szybko 
się wzmaga i objął juź wszystkie gatunki broni. 
także kozaków. Ciągle nadchodzą nowe wiado- 
mości o buntach, 

Petersburg. Z Tyflisu donoszą, łe rozru- 
chy w pułku artyleryi we Władykaukazie mają 
znacznie większe rozmiary, aniżeli to urzędownie 
przyznano. Między zbuntowanemi bateryami a re- 
sztą wojska przyszło do krwawego starcia. 
Strzelano z karabinów i dział. Przeszło 100 
żołnierzy zginęło i jest rannych, toż samo kilku 
oficerów. Komendant zbuntowanego pułku arty- 
leryi zniknął w tajemniczy sposób. 

Petersburg. Pierwszy batalion pułku preo- 
brażeńskiego przybył już wraz z komendantem 
hr. Trubeckim do miejsca zesłania, Medwedu. 
Batalion otrzyma w tych duiach nowe uniformy 
bez oznak gwardyjskich. Żołnierze pozostają pod 
nader ścisłym nadzorem. 

Petersburg. Urzędowo potwierdzają wia- 
domość, że xs, Trubeckoj i 6 oficerów, pomiędzy 
tymi ks. Oboleński, przy utracie godności adju- 
tantów przybocznych, zostali przeniesieni do 
osobnego batalionu piechoty, utworzonego z I 
batalionu pułku preobrażeńskiego. 

Petersburg. Do „Now. Wremia* donoszą 
z Batum: Wrzenie wśród żołnierzy artyleryi for- 
tecznej trwa dalej. Termin postawiony buntowni- 
kom do poddania się, upływa jutro wieczorem. 
W mieście ciągle zdarzają się morderstwa i ra- 
bunki. Pięciotygodniowa przerwa w komunikacyi 
okrętowej z Odessą, wywołana strajkiem perso- 
nalu okrętowego, sparaliżowała całe życie eko- 
nomiczne na wybrzeżu morza Czarnego 

Petersburg. (Pet. Ag.) Zamiast 12 parow= 
ców rosyjskich, które regularnie kursowały po- 
między portami morza Czarnego, obecnie kursu- 
ją tylko dwa parowce z załogą wojskową. 


Zmiana gabinetu. 

Pctersburg. Zmiana gabinetu jest w zasadzie 
pogtanowioną. Mają pozostać tylko dotychczasowi 
ministrowie dworu, wojny, marynarki i spraw *xa- 
granicznych. Z portfeli pozostałych - mają otrzymać 
dwa członkowie Dumy. Zmiana ta uważaną jest w 
wyższych sferach za wielkie ustępstwo uczynione dla 
Dumy. Jeżeli Duma nie będzie mogła, lub chciała 
pracować z nowym gabinetem, ma być roz- 
wiązana. 


Zjazd Mikołaja z %i'ec'mem. 
Petersburg. Car Mikołaj weźmie ndział = 
manewrach floty niemieckiej (z końcem lipca 
około wyspy Riigen) wspólnie z cesarzem Wil- 
helmem. Następnie uda się car do Darmstadtu. 


Szwajcarya i Hiszpania. 
Madryt. Potwierdzają doniesienie o zerwa- 
niu stosunków dyplomatycznych z Szwajcaryą. 


Na granicy ezarnogórskiej. 

Cetynia. Przed paru dniami nizamowie 
i Arnauci z fortu Pepicz strzelali do wartowni- 
ków  czarnogórskich, ustawionych na granicy 
pod Veliką, 

Dnia 29 zm. ponownie strzelali 
Czarnogórców i zabili jednego człowieka. 

Dnia 30 zm. znowu przedsięwzięto taki 
atak z fortu Czakovet, przyczem zabito dwóch 
żołnierzy czarnogórskich. 

ołnierze czarnogórscy otrzymali polecenie 
nie odpowiadania na ogień. 

Rząd czarnogórski wystował do rządu tu- 
reckiego energiczny protest. 


DR a] 
Z rynków towarowych. 


Budapeszt doia 2 lipca 1906, Kurs w koronach 
i po 100 kig. Notowano przenicę na maj 0000—0%00 
na październik 15'44—1'-46, żyto na maj —*— —*—, na 
październik 13'00—13-02, owies na mej 00:00 —000, na 
październik 13'18—13:20, kukurudza na lipiec 1248 do 
1250, na sierpień 1278—1380, na maj 11-18— 1120, 
rzepak na sierpień 30-00—80'20 ; 

Oferty : mierne. 

Chęć kupna: mierna, 

Usposobienie : słabe, 

Pogoda: zmienna, 


oni do 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 2 lipca 1906. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 pe 
Rea Akcye anstryackiego zakładu kredytowe 

66-50, węgierskiego zakładu kredytowego 83:50, Angio- 
banku 310—, Unionbanku 531:-—, Banku dla krajów ko- 
ronnych 43459, Bankvereinu 549-50, Bodenereditu 1043— , 
galicyjskiego Banku hipotecznego 566-—, kolei państwo- 
wych 67225, kolei połndniowej 166—, tramwaju A. —* 
B. ——, kolei Elbethal 450:— kolei północnej 5350, kolei 
czerniowieckiej 58000, SD 573'—, Rima Moranya 57150, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2715.— fabryki broni 
592:—, turockie tytoniowe 412'—, galicyjskiego karpackie- 
go Towarzystwa naftowego 50600 oblig. węg. iadamnis. 
9500, renta majowa 9975, wustryscka renta Koronowa 
99-75, węgierska renta koronowa 95-25, 56-let. listy To- 
warzystwB kred. ziemskiego 98:90, 4-procentowo listy ban- 
ku hipotecznego 98:50, 4 i pół procentowe listy 
krajowego 10090, 5-procentowe listy banku hipotecanego 
111:60 4-procent. Banku kraj. 98-96, 4 i pół proce. Banka 


` 


m e 
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anku 


kraj. 101:50, 5-procentowe komunalne obligacye Banku 


kraj. ——, 4- procentowe galicyjskie obligacye propin. 
9980, -procentowe galie. pożyczki krajowe z r. 1593 
98:95, 4-procebtowa pożyczka miasta Lwowa 97-65, losy 
tureckie 16275 marki 117/47, ruble 25200, 5 pro. renta 
rosyjska z 1906 r. 84:95. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


NrEG9 


" 
e 
> 


TF.. 


oo o o aum 
NADESŁANE. 


o 
j 


88 


NA GALĄZCE 


powieść przez PIERRE de COULEVAIN 


(Ciąg dalszy.) 


Wedle dawnego przyzwyczajenia poszłam 
pożegnać miejscowości, w których doznałam nieco 
przyjemności. Pożegnałam też serdecznie kochaną 
willę ze wzgórza, udałam się też na bulwar des 
Côtes, bulwar Roche-du-Boy, na małą dolinę 
sabaudzką, by spojrzeć raz jeszcze na owe 
świaiłocienie, nadające górom, * jezioru dźwięk, 
duszę, urok subtelny, niedościgniony. Schodząc, 
chwilę patrzyłam z upodobaniem na grupę 
z bronzu dłóta Geoffroy, znajdującą się u wejścia 
do parku. Przedstawia lwa wyciągającego się le- 
niwie, lwica nęci go drażniąco, podając mu 
wierzchołek głowy, którą lew liże poważnie, 
z oczami na pół przymkniętemi. Czy ów poca- 
łanek dzikiego zwierza jest zoologicznie prawidło- 
wy? Nie wiem, tchnie zeń jednak uczucie tak 
głębokie, taka potęga miłości, że gdy przechodzi- 
łam tamtędy co rana do kąpieli, niósł mi w serce 
starej kobiety promień ciepła i wielkiego roz- 
czalenia. Nie mamże słuszności utrzymując, że 


x. {Y A Í A PNTA A, PZ, NATATATAT ANA ATA NAN AT ATA) PATANAN YNY ZANA, NAA, MAJA A DYR A aj m A AA VA, A A 
DROBNE OGLOSZEN 2 —— PPPOE OPP OOOO NOCE L LEELLE 
ię gy Au syg oe W Krynicy R. KRATOCH "FIL, FoF r A a i i aie a ae a A a A i A A a A A A A A A a KAZAR. 
lejarnia i fabryka maehin — Kosie ee! <Ż%3+ 
Bulion. J. Znamirowskiego á n. ©, (Czechy) > 
misi; ata zd „Pensyonat Warszawski“, wia i po A Z” 
sniżony FA sr. BE ai 7:50; ala dawniej „hydropatyczny" al: R, aat S 
chorych a RE drobin I dzikiego ptac-|fj] w idealnem położeniu, pierwszorzę- BRA wo mjo TS i+ 
iwa 10 zł. 0, — Dwór Łapszys- dny dom o 72 pokojach wedle wszeł- lepiej polecone | ar 
ly. kich wymór komiori" i hygieny urzą- OE ii KSP 
dzonych. Kuchnia wzorowa. Czytel- i ł jj 0 cier i 374 
nia, werandy, ogród, sala i plac za- La 
Taniej jak wszędzie ! baw, Ceny umiarkowane Prospekty RAI e | 
na żądanie wysyta opłatnie. Carer 
eale żelazne | S% 
447 A. (Gattry). Spss © o 90 © © 
machiny do he-| Cxe. r 
E blowania, gon- | S45 >. 
tarki, machiny do| <żł+ 
w Krynicy wyplatania i àui ¿ ks: 
U z ad Gh wyrobu wełny | G45 
i x Poznańskiego ?? m. orsa l drzewnej, piły | KOPI 
Nauczycielka posiadająca odpo- dom komisyjny-spedycyjay, kantor okolne i do różn, Wep 
wiednie wykształcenia, władająca biegle ję- |] wymiany, bluro podróży, informa- specyaln „aBlów, SR 
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domu. Bliższa wiadomość: „Krosno, Zakładjjj reklamy, ajencya dzienników, ubez- B=" Naj t = kład GA, ch jaj 
artystyczny Sztuka”, > 11 3 pieczeń, zastępstwo banków i roz- aF- Najs i za sA S aa Toir 
licznych firm, poleoa swe usługi PT. w tej dziedzinie, Zastępoów się przyjmie, a 
Gości. 524 gk lar 
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proszkowianin, były 


Rządca dóbr Oficer austryacki, 


pierwszorzędne  referencye, wypadkowa 
wolny — poleca się. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmaje Drobniewicz, Rozwadów n. Sanem, 
116 
piękne, wyborre, ńwieżo rwa-l 
Morele Be I-sza SoriA k. 4—, I-ga! 
sorta k. 350. Wiśnie ładne, duże k. 4'—! 
wysyła w 5-klg. koszykach franko za za-' 
lieska J. Halperc, Zaleszczyki. 1154 
RTR E 
Mo pi- (Aprykozy) Zsleszczyckie, wy- 
—ew bome, wielkie, do smażenia i 
do jedzenia, za k. 3'90. Wibnie hiszpań-' 
skie sa k. 3'70, świeżo rwane wysyła wj 
-kig koszykach franko za zaliczką D. & F. 
emkert, Spółka ovocarska w Zalesz-' 
ezykach. 114 


Józet Kraanopolski, 
Pracownia pozłotnicza, 


ul. Łyczakowska l. 40 we Lwowie, 
wykomuje roboty kościelne, cerkiewne i sa- 
łonowe, odnawia ołtarze, ambony itp. 


sumiennie po najniższych cenach. 465 
H domowe, smaczne i zdrowe 
Obiady na świeżem maśle, Wiado- 


moš w sklepie Wgo. Czarneckiego, nl. 
Łyczakowska l. 17. 


IO PR E 


Do smażenia 


wielkie hiszpańskie wiśnie i wy- 
brane duże morele, wysyła w 
5 kg. poczt. koszykach, opłatnie 
starannie opakowane po zł. 1:80,| 


A. Heffmrum. Nyiregyhaza 
(Wegry) sis 


600 koron 
taniej! 


Jeszeze tylko króiki ezas kilka garmi- 
turó 


głównych 


Bad 


526 


w salonowych składrjących się z 
1 kanapki, 2 fotele i 4 krzeseł, ceni 
awykła . « » « » « + : 1 » 1 koron 350 


kompletne jadalnie 6d Wa © .e. .-. 450 


3 materace druciane najlepsze. . . . 
2 materace włosienne najleprze . . . 120 
i kołdry najlepsza wełniane 68 
3 jaćki najlepsze z pu:hem miesz.. . 

6 prześcieradeł z najlep. szifoni po 7 a. 42 
13 poszewek z najl. szifonu . . . . . 
6 zewak na jaśki z Bzifoam. . . . 


6 prześcieradał na pościel. . . . « . 50 
1 para kap na łóżka . . « « « . » . 50 
B nary portyer . «. » « « « « « « 1 . E0 
1 aywan duży na 2/3 mtr. ..... 75: 
3 dywaniki nad łóżka. . . . «. . . . 72, 
3 dywaniki przed łóżka. . . «. . . . lej 
4 karnisze mosiężne . . . . « « . : 23 


koron 2.101 
Wszystko razem tylko 
1.591 koron. 


W tym samym stosunku opust przy mi- 
byciu materyj meblowych, pluszów, dy 
wanów, dywaników, ehodników, portzer, 
kap na łóżka i stoży, koców, koł- 

-der, materaców, tapet itd. 
Wszystkie towary najświeższe z pierw- 
szorządnych fabryk. Dajemy zupełną gwa- 
rancyę osobistą, 504 
Józef Bchuster, Kazimierz Toczyski, 

likwidatorzy 


Spółki Tapicerów lwowskich, 


PREZ 


wy;łacaną będzie, 


W sprawie konkursowej 
Biedera rozpisuje się sprzedaż  BZZTEEEE WIERZ YWEFYEZ =" 


mvwolnej ręki połowy dóbr Milna. 


Colossenu 


przedstawienia w ogrodzie, w razi” - 
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We- | 
E Ae i traktowane, niż dawniej. 


| każde dzieło sztuki podnieca i propaguje życie 
itu na ziemi. 
| Dziś wieczorem pożegnam Palace hotel, oraz 
kilka osób, które poznałam : Franciszkę, milutką 
pannę służącę Sabaudkę. Ileż to razy żŻegnałam 
się i byłam żegnaną przez ubiegłe lat szesnaście! 
Porte-Jose. 
Mała wioska o stu pięćdziesięciu mieszkań- 
cach, położona na lewym brzegu Sekwany na 
krańcu przestrzennej, rodzajnej równiny, w ra- 
mach prześlicznych, wioska o dwie i pół godziny 
oddalona od Paryża, droga przezeń nie wiedzie 
nigdzie, niema tam ubogiego, ani włóczęgi, ani 
też gościa przejezdnego. Malarze znają ją tylko, 
Daubigny rozpiął tam swój namiot. Przed ro- 
kiem nie wiedziałam o jej istnieniu. Wola dziwnie 


się zeszłej zimy z właścicielką jednej willi w tej 


Nie potrafię wyrazić przyjemności daznanej 
zastawszy na dworcu  Saint-Pierre-du-Vonvray, 
nie omnibus lub samochód, lecz wóz folwarczny, 
zaprzężony w silną oślicę, należącą do księdza pro- 
boszcza. W szerokiej wiejskiej przestrzeni było mi 
odrazu dobrze i spokojnie. Dom — przed nim 
tak zwane normandzkie podwórze, łąka obsadzo 
na jabłoriami, uczynił mi przyjemne wrażenie, 
wraz z werandą ocienioną dzikiem winem ze 


kierująca losem moim, chciała, bym zapoznała | 


wiosce; serdeczne zaproszenie przywiodło mię tu. 


ścianami obrosłemi krzewami i owocami. 
wnątrz domek równie sympatyczny. Niema pre- 


tensyonalnego salonu, gabinecik tylko wesoły i|to wszakże, sądząc z łagodności tychże. Przysta- 
jasny z szerokiemi drzwiami, wychodzącemi na | wałam często, by pogłaskać piękne normandzkie 
haft |krowy, ładne jałówki zdawały się rozumieć moją 


Sekwanę. Tu i ówdzie rzeźba, obraz. 


ręczny, kwiaty ładnie ułożone, dowodzą artyzmu. | pieszczotę. Jestem w przyjaźni 
mam |które co ranka pływają po Sekwanie, 
południowe i wieczorne. W |się następnie na trawie nadbrzeża. 


W pokoju moim, długim, jakoby galerya, 
promienie ranne, 


pięciu oknach obejmuję wzrokiem cały niemal | dnia przeraziły się mną, nazajutrz tolerowały ła- 


widnokrąg ładnej plaży Hergueville od brzegu 
rzeki do pagórków okalających płaszczyznę. Na 
dole mam ogród pełen róż, naprzeciwko zwo- 
nicę starego kościółka, tuż zaś obok wyniosłe 
drzewa z mnóstwem piegżź o czarnych główkach, 
sikorek, szezygłów, świergocących wesoło. Do- 
znałam radości dziecinnej, patrząc na statki 
„Compagnie de la Navigatión*, płynące wzdłuż 
Sekwany; podziwiałam też dokładność ładowania 
statków. 


Dawno nie byłam na takich  godach. 
Amńfitryonka moja, ustawicznie zajęta, dyskretna 
zresztą bardzo, zostawiała mi wolność błąkania 
się wedle mej fantażyi. Odbywałam długie prze- 
chadzki na urwistych wybrzeżach lub na szero- 
kiej równinie, oddychając z rozkoszą ożywczem 
łagodnem powietrzem, wskazanem jakoby: dla 
moich płuo. W drodze miałam zabawne rozho- 
wory ze staremi włościankami, skonstatowałam 


Pański, nie dzwonią przed uroczystem świętem. 
Możnaby myśleć, Że w tym zapadłym kąciku 
nikt się nie rodzi, nie żeni, nie umiera. Wie- 
śniacy mają fizyognomie ostre. zuchwałe na- 
wet. Nie uchylają kapelusza wobec nieznajomych, 
jak to czynią Tureńczycy. Na szerokich drogach 
lub wśród płaszczyzn rozległych spotyka się pię- 
knych rosłych chłopaków, o niebieskich oczach, 
o wyrazistych rysach, przypominających Angli- 
ków, z którymi łączą ich niechybnie wspólni 
pradziadkowie. Zbytek i dostatek wzrastają tu 
jako i indziej. Malce małe, dziewczynki wszyst- 
kie mają wstążkę wpleciona we włosach. Wczo- 
raj spotkałem dziewczynę czternastoletnią, po- 
rządnie ubraną, w jednej ręce trzymała książkę, 
druga zaś wiodła trzy krowy na sznurku. Wyda- 
ło mi się to charakteryzującem nasze czasy. 
Uśmiechnęłam się, widząc ów postęp, który prze- 
szedł obok mnie. 

Słońce, zanim zapadnie za wzgórza Gaillon, 
rzuca swe promienne blaski na wody rzeki, kła- 
dąc na nie wstęgi złote, srebrne lub zielone a 
różowe promienie dotykają skał, wznoszących się 
ponad plażą Harqueville, skały zaś zdają się ob- 


m u A ue 


też z przyjemnością, że zwierzęta lepiej bywały 
Widoczne 


ze stadem 3 

otrzepują 
Pierwszego 
|skawie, teraz znają mię doskonale. A wszystko 
to po sezonie w Aix-les-Bains działało na mnie 


|miło i kojąco. Muszę jednak przyznać, że Porte- 
(Joie nie' usprawiedliwia swej nazwy. [Idealnie 
‚ładne, ale nie wesołe i jakieś dziwnie zimne, 
|Zabudowane nad brzegiem rzeki nie roaszerza 
się wcale, ciągnąc się wąziutkiem pasmem. Fol- 
starych sa- 


warki nie mają owej malowniczości 
dyb wieśniaczych. Są to domki nowe o wejrze- 
niu mieszczańskiem, z kopcami nawozu obok i 
kurnikami. Szkoła gminna brzydka, jak zresztą 
wszędzie. 

Porte-Joie nie jest wcale wierzącem, tem 
mniej praktykującem. W niedzielę na Mszy św. 
było pięć osób. Niema więc księdza stałego. Ple- 


banię wynajęto urzędnikom kolejowym, stary ko- |nażać dla przyjęcia pocałunku zachodzącego 
ściółek, zwrócony ku Sekwanie, zamknięty przez | słońca. 
cały tydzień. (C. à, n.) 


Dzwonica milczy, nie wzywając na Anioł 


(Tłumaczenie), 


Bank austryacko-węgierski. 


Dywidenda za pierwsze półrocze r. 1906 (54 kupon dy- 
widendowy), przypadająca wedle statutn na każdą akcyę 
Banku austryacko-węgierskiego w kwocie: 


dwudziestu ośmiu koron, 


Banku w Wiedniu 1 Budapeszcie, jakoteż 


wszystkich filiach Banku austryacko węgierskiego. 


apeszt, dnia 28 czerwca 1906. 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 
Biliński 


gubernator. 


Mechwart 


generalny radca. 


Pranger 


generalny sekretarz. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Edykt. 


Chęć kupna mający mają wnieść oferię na ręce zawia- 

uszki najlepsze z puchem miesz. 186|dowcy masy adwokata dr. Ausschnitta w Buczaczv, najdalej 

do 23 lipca 1906, który też bliższych iuformacyj eo do wa- 

36 runków nabycia tej nieruchomości udzielić może. 
Buczacz d. 27 czerwca 1906. 

Komisarz konkursowy. 


deszczu w odnowiescj sali. 


od 4 do ő Lipca 


Wydawca i odpowieczialny redaktor Platon Kostecki. 


od 2 lipca b. r. począwszy, w zakładach 


Marka 


520 


w Pasażu 
Hermanow 


powinien sobie 


śłowo i są słabe. Komie i źrebki zołzvją, 


we 
Pisze się kartę koresp. 


Dla 


A 


tę Ź 
Mahi ] 
Sdr. WV PAT 


i 
x 
> 


wiele 


| 


7] 
ji 
u 


rują 


hodowca w własnym swoim interesie 


, 
i 


ša 


Program nowy bardzo zajmujący. | 
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(eres (z orzechów kokosowych — polecany przez wielu lekarzy). 
Potrawy na tłuszczu (eres są nawet oszczędnośwcią dla gospodyń. 


Przy zmianie paszy 
jest stan zdrowia każdego bydlęcia niepomyślny. 


Krowy dają mało mleka, lub niebieskie m'eko bez tłuszczv, cierpią na 
brak apetytu, trawią żle i chorują. Ulelętu 1 jałówki nie rozw.jają się prawi 


Niero gacizna nie irzyma się, jak na'eży, i nie daje się tuczyć. 


Na tę biedę jest sposób |!! 


do Mr. Tadeusza Paraskówicza 
maciw. aptekaji fabryka leków w Głatensiein N. ©. i zamawia: 


cin kóry się dodaje do karmy, a po 
którym krowy uabielają apetylu, dają 


nie chorują. 


' Komiem i źrebkom Equim do sio- 
( ezka lub owsa, konie tracą zołzy i ro- 
baczki, dostają apetyt, 
micie, dostają piekną sierść i nie cho- 


Nierogaciźnie Suilin. 
trzech tygodni prędzej jak zwykle rtu 
czy się świnię, przy doda ku Suilinn 
do karmy. 
cają się sowicie. 


Puszka 60 hal. 
Mniej jak za 2 korony nie wysyła się. 16 puszek tychże wysył:my za 9 koron 
franko. 50 puszek za 22 korony. 100 puszek za 40 koron franko. 5 kilogr. w je- 
dnej wielkiej puszce 5 koron. Cenniki wszelkich naszych wyrobów. í 

Ostrzeżenie ! Wszelkich tak zwanych proszków dla bydła niechaj każdy 
mógdy nie używa, gdyż są l 
wartościowe fałszerstwa mych, w eałej Europie znanych, prawdziwych środków , 
które na pierwszych wystawach odznaczone zostały. 


Ueczenice, 


uczęszczające do zakła- 
dów naukowych, 


znajdą najlepsze umis- 
sztzenie w Internacie 
przy tl. Łyczakowskiej 


wszystkie potrawy kazać przyrządzać na tłuszczu 
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Fabryka dachówek 
Jana biOTOŚNIOCIEDO 


q Rn «v nap na ia? w” 


Stacya kolei i poczta w miejscu 
poleca 


Dachówki orżnokolorowe, płytki na posadzki, oom- 
bryny na studnie (spocyalne), oraz wszelkie wyroby be- 
tonowe po cenach najniższych. —- Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami. 
Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 


KI 
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ksszlą i chorują na niestrawność. 


ww” 
krów równi: ż kóz, cieląt Vac 


mleka i dobre, przyczem nigdy 


trawią znako- 


164 


lwa do 


Świnie nie chorują i opła- 


GQ. k. kolej państwowa, 


508 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo europejski). 


Odchoedzą ze Lwowa: 

do Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 605 rano, '28, 
340 i 6:26 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w nie- 
dziele i rz. k. święta); 900 przed połuin, i 12:40 
popołudniu (od I|6 do 31/8 wł. codziennie) 8'34 wieczór 

do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie), 9:15 przed południem, 
(od 18/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 136 
popołudniu, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 38'14 popoł. 

do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziełe i 
rz. k. święta). 

do Lubienia 2:01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. święta). 


to tylko bez- 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowie (od 6 maja do 28 września wł.) 707  przedpoł., 
8:26, 5'80 popołudniu i 8:20 wieczór, (od 6 maja do 
23 wrześna wł. w niedziela i rz. k. święta) 10:00 
przedpołndniem, 1:46 popołudniu, (od 1 czerwca do 
31 sierpnia wł. codziennie) 9:35 wieczór. 

y z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1715 popoł., (od 13/5 

do 9/9 wł. codziennie) 9:26 wieczor, (od 18jo do 9|9 
w niedziele i rz. k. święta) 10:10 wieczór. 

ze Szczerca od Ż7|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9 40 wieczór. 

z Lubienia od 13/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11:50 wieczór. 
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